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NAGRODY MINISTRA KULTURY i 


W przeddzień 22 lipca ogłoszono li 
sty nagrodzonych za twórczość arty- 


styczną w 1965 roku. W dziedzinie 
filmu i telewizii Minister Kultury i 
Sztuki przyzrał następujące nagrody: 


1 STOPNIA: 


POLSKA KRONIKA FILMOWA za 
całokształt osiągnięć 


II STOPNIA: 


ZENON WASILEWSKI — za cało- 
kształt twórczości w dziedzinie filmu 
animowanego;  Nagroda__ zespołowa: 
WŁADYSŁAW  FORBERT, JERZY 
HOFFMAN, EDWARD SKÓRZEWSKI 
— za film pt. „Trzy kroki po ziemi”, 
Nagroda zespołowa: _ KAZIMIERZ 
KONRAD, JERZY PASSENDORFER, 
WOJCIECH ŻUKROWSKI — za film 


SZTUKI 


pt. „Barwy walki”; Nagroda zespoło- 
wa: ANDRZEJ KONIC, JAKUB MOR- 
GENSTERN, STANISŁAW MIKUL- 
SKI, ZBIGNIEW SAFJAN, ANDRZEJ 
SZYPULSKI — za cykl widowisk te- 
lewizyjnych pt. .Stawka wieksza niż 
życie”. 


II STOPNIA: 


Nagroda zespołowa: JACEK KOR- 
CELLI, ANNA SOKOŁOWSKA, MI- 
CHAŁ TONECKI — za film_pt. „Be- 


ata"; Nagroda zespołowa: JERZY BE- 
DNARCZYK, BOHDAN CZESZKO, 
HUBERT DRAPELLA, KAZIMIERZ 


FABISIAK, TADEUSZ PIETRZAK — 
za odcinek pt. „O życie wroga”” z fil- 
mowej serii telewizyjnej pt. ..Podzie- 
mny front" 


Festiwal moskiewski zakończony: 


GRAND PRIX DLA 


i „DWUDZIESTU GODZIN 


„WOJNY i POKOJU” 


„PRZY KROKIPO ZIEMI”-SREBRNY MEDAL 


Grana Prix festiwalu w konkursie fil 
mów labularnych przypadio ex aequo (i 
mom — radzieckiemu „WOJNA I POKÓJ 
jeja Bondarczika i wękierskiemu 

GODZIN" reż. Zoliana 


francuski 
RO NAD NAMI ves Ciam. 
jo i czechosłowacki „ZAMACH” reż. J 

a. Specjalny Złoty Medal za r 
VALERIO ZURLI 
włoskiego filmu  „ŻOŁ- 


Film „TRZY KROKI PO 


IEMI" reż, Je- 


rzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego 
zdobył Srebrny Medal. Fską samą nagrodę 
otrzymał amerykański „WIELKI WYŚCIG" 


reż. Blake Edwardsa, jako najlepszy 
komediowy. ” 


utwór 


Medal za najlepszą rolę kobiecą zdobyła 
SOPHIA LOREN („Małżeństwo po w 
sku”), a za najlepszą rolę męską — gru- 
ziński aktor SERGIUSZ ZAKARIADZE 
(„Ojciec żołnierza”). 


W konkursie filmów krótkometrażowych 
Złoty Medal za najlepszy utwór dokumen- 
talny otrzymał film jugosłowiański ŁZY 
NA TWARZY, a za najlepszy krótkometra- 
żowy film fabularny — radziecki „DW! 
JE”. Jeden z medali przypadł w tym kć 
kursie polskiej krótkometrażówce doki 
mentalnej Janusza Kidawy — „WIZJA LO- 
KALNA". 


Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej (FIPRESCI) otrzymały filmy: wę- 
gierski 20 godzin” i radziecki „Dwoje”. 


Twórcy „Minerów” odznaczeni 


w Polsce fil 
niebnych dróg 
sza 0. 


W lipcu przebyw 
filmu rzy 
i współuter Set 


nowcy 


Gorczakow 


Ee Montrealu: 


"Tegoroczny festiwal filmowy w. Montrc 
rędzie się w dniach 6-12 sierpnia. 
tcn Polska zglosiła filmy fabularne: 


znaleziony u 


jossie”_ Wojciecha _H 


xower" Jerzego Skolimowskiego, oraz filmy krót- 
< Nehrebeckic- 


kometrażowe: „„Kusza”. Władysława 


Ko. „Pierwszy, trzeci 
i „Portrety” Mirosława Kijowicza 

Podczas festiwalu odbędzie sie wystawa 
skiego plakatu filmowego. 


radzieccy — 
Reżyser filmu 
otrzymali odznaki 


Daniela Szeyechury 


telewizyjnego 
Kosatkina 


twórcy i aktorzy 
S. Kołosow, aktorka L.. 
„Braterstwa bro! 


II Wakacyjne 
tudium Wiedzy 
6 Filmie — 1965 


w lipcu br. odbylo 
Studentów Wybrzeża „ŻAK” w 
Gdańsku, III Wakacyjne Studium 
Wiedzy o Filmie, zorganizowane — 
jak zwykle — pr: 


się „w Klubie 


pol.  Skusyjny Klub Filmowy 
B Gdańsku. 
Tegoroczne Studium _ poświęcone 


było zagadnieniom związku kinema- 
tografii z rzeczywistością oraz pro- 


blemom społecznym i artystycznym 
Ą filmu. Wyświetlano 33 filmy w na- 

MAGDA ZAWADZKA i KRZYSZTOF CHAMIEC  stępujących cyklach: Wplyw polity- 
— to para klównych bohaterów nowego filmu ki międzynarodowej na twórczość 
k WY EŃ sen. filmową w czasie wojny i w. pierw- 

„Niedziela Sprawiedliwości” reż. Jerzego Passen- ©uep"A cy po jej zakończeniu. 
dorfera. Reportaż zamieścimy w jednym z ko- pacyfistyczna lat między” 


lejnych numerów? FILMU. 


nnych; Filmy z okresu wielkiego 


kryzysu ekonomicznego; Ewolucja 
artysty (Fritz Lang i Roberto Ro- 
ssellini); Ludzie i ich l Dzień 


dokumentu i małych form. 
Ponadto zostaly wygłoszone re! 
raty na tem: Związki filmu z 
rzeczywistością” i „Współczesne kiź 
runki w filmie do 
czestnikami Studium (130_ osób) 
pracownicy kinematografii, czł 
wie DKF-ów i inni działacze kultu- 
ralni. 


HASŁO: 
„OTWARTE SZUFLADY" 


umentalnym". U- 
byli 


Autor pracy o historii kinemato- 
grafii poszukuje dokumentów z 
przeszłości filmu: oryginalnych fo- 


losów przedwojennych filmów Z ca- 


lego świata, fotograficznych pocz- 
tówek ze scenami z filmów lub z 
aktorami w rolach z tych filmów. 
Wobec zniszczenia większości zbio- 
rów tego rodzaju w czasie. wojny 
autor będzie wdzięczny za_ wszelkie 
propozycje udostępnienia mu, wy- 
pożyczenia lub odsprzedania! tych 
materiałów. Łaskawe oferty zw: 
szczególnieniem posiadanego mat 
rialu prosimy kierować pod adre- 
sem: dr Jerzy Płażewski, Warsza- 
wa 1. Jaracza 10 m 6 


Migawki z planu 
W NADODRZAŃSKIEJ WYTWÓRNI 


a zdjęciach — główni bohaterowie filmu: Świeca (w tej 
N roli Tadeusz Kalinowski — wyżej) — stary kolejarz, który 

straciwszy rodzinę, po zakończeniu działań wojennych 
osiedla się w jednym z dolnośląskich miasteczek oraz (niżej) 
jego przybrana córka (Krystyna Mikołajewska) i Karol (Ma- 
rian Kociniak), który po niepowodzeniach w rodzinnej wsi 
znalazł się także na Ziemiach Zachodnich. 

To bohaterowie filmu „Sobótki” realizowanego wlaśnie przez 
reż. Pawła Komorowskiepo w wytwórni wrocławskiej. Sce- 
nariusz „Sobótek” powstał w oparciu o powieść Macieja Pat- 
kowskiego. Tematem jej jest formowanie się polskiego spole- 


czeństwa na Ziemiach Zachodnich. Świeca — to 
wiele lat pracy poświęcił tym ziemiom, Karol przy. 
później, ale może właśnie on będzie następcą starć 

W wytwórni obserwujemy pracę nad kilkoma scenami filmu. 
Występują w nich: Tadeusz Kalinowski, Marian Kociniak, Ta- 
dcusz Pluciński i Elżbieta Gorzycka. Dwaj pierwsi ak! 
występują już w trzecim filmie Komorowskiego: grali w „Czer- 
wonych beretach” i w „Pięciu”. Więcej — reżyser myśli już 
o kolejnym filmie (batalistyczny: walki o Wał Pomorski), 
w którym znów przewiduje obsadzenie obu aktorów. 

Praca nad „Sobótkami” okazała się dla ekipy dość mecząca. 
w wytwórni wroclayskiej realizuje się teraz równolegle a: 
cztery filmy — co przy tamtejszych możliwościach (jedna 
zbyt mało wyspccjalizowanych pracowników) stanowi znaczni 
przeciążenie. W tej sytuacji, gdy harmonogram poszczególnych 
prac w kolejnych filmach musi być ściśle przestrzegany 
trzeba się śpieszyć. W dodatku, w dniach, gdy obserwowałam 
pracę na planie, zdarzyły się kłopoty z aktorami: np. przyśpie- 
szano pracę, bo Krystyna Mikołajewska musiała wyjechać na 
zdjęcia w „Faraonie”, to znów śpieszono się, bo Tadeusz Ka- 
linowski miał zobowiąząnia w telewizyjnym filmie „Czterej 
pancerni i pies” reż. Konrada Nalęckiego, który wraz z calą 
ekipą przebywa w Żaganiy. 

Na marginesie — nasi aktorzy wciąż jeszcze prowadzą naj- 
częściej żywot wędrowców: teatr, film, nocne jazdy — od rana 
znów praca na planie, bądź próby w teatrze, Slyszalam nieraz, 
słuszne chyba, narzekania aktorów, że reżyserzy ich nie cenią, 
bądź przeceniają ich możliwości fizyczne. Nie często się u nas 
zdarza, by na przyklad próby operatorskie przeprowadzać bez 
aktorów, posługując się dublerami. Trudno się dziwić, że wy- 
męczeni wielogodzinnym nieraz oczekiwaniem na swą właści- 
wą pracę — grają gorzej, niż mogliby w lepszych warunkach. 
Przy tym zła (wciąż!) jakość taśmy zmusza do wielokrotneg: 
powtarzania tych samych ujęć. Właśnie na planie „Sobótek” 
usłyszałam dość oryginalne zawołanie. Gdy nakręcą tam parę 
„dubli”, które zadowalają już wszystkich: reżysera, operatora, 
są dobre aktorsko — słowem — gdy powinno się przejść do ko- 
lejnej sceny, reżyser mówi: „A teraz, panowie, powtórzmy je- 
szcze raz — na cześć producenta taśmy" 

Q filmie „Sobótki” napiszemy wkrótce obs 


„pionier”. 
dża tu 


Sprostowanie 


W korespondencji z festiwalu w Moskwie zamieszczonej w po- 
przednim numerze FILMU uległy zniekształceniu wskutek złego 
oabioru telefonicznego tytuły dwóch filmów: winny one brzmieć 
„Biały Maur” i „Tara kwiatów 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


20 GODZIN 


ęgierski film reż. Zoltana Fabri 

„20 godzin” był na tegorocznym 

Festiwalu w Moskwie jedyną 

pozycją nawiązującą do tzw. te- 

matyki rozrachunkowej. Wśród 

konkursowych filmów  wyróż- 
nia się nie tylko wagą problematyki i no- 
wym spojrzeniem na trudne konflikty nie- 
dawnych lat, kilkakrotnie już poruszane na 
ekranie przez twórców radzieckich, czecho- 
słowackich czy polskich. ale także ciekawą 
formą dramaturgiczną. Znalazło to wyraz 
w przyznaniu temu filmowi Grand Prix Fe- 
stiwalu i nagrody międzynarodowej krytyki 
filmowej. 

Film Fabriego. choć mówi o wydarzi 
niach rozrzuconych na przestrzeni całego 0- 
kresu powojennego, unika szczęśliwie upro- 
szczonego historycyzmu, dobrze nam zna- 
nego z dotychczasowych prób ukazania po- 
lityczrych, społecznych i moralnych prze- 
mian w naszych krajach, Autorzy świado- 
mie rezygnują z przytaczania publicystycz 
nych motywacji historyczno-socjologicznych 
Interesuje ich przede wszystkim emocjonal- 
na temperatura konfliktów, starcia ludzkich 
charakterów w chwilach, które zmuszają do 
decyzji i rozstrzygnięć. 

Film powstał w oparciu o utwór literac- 
ki Ferenca Santa utrzymany w formie po- 
średniej pomiędzy powieścią, kroniką i rc- 
portażem. Książka zdobyła opinię. jednej z 
najlepszych, jakie ostatnio ukazały się na 
Węgrzech i szybko utorowała sobie drogę 
na ekran. Ramę fabularną stanowią poszu- 
kiwania, konfrontacje i rozmowy przepro- 
wadzone przez reportera, który zawędrował 
do jednej ze wsi, gdzie dobrze prosperuje 
miejscowa spółdzielnia produkcyjna. 

Rezultatem jego dociekań są strzępy 
wspomnień, informacji i komentarzy kolej- 
rych rozmówców. Rozbijają one raz po raz 
czas teraźniejszy akcji dziesiątkiem scen re- 
trospektywnych. początkowo luźno ze sobą 
powiązanych i pozbawionych jakiejkolwiek 
chronologii, stopniowo jednak ogniskujących 
się wokół kilku faktów. które z każdą mi- 


nutą projekcji ują bardziej 
wszechstronne naświetlenie. 

W październiku 1956 roku zabity został w 
czasie rozruchów dawny członek spółdzielni 
produkcyjnej Kosic. Drzwi w domu wdowy 
po nim podziurawione są do dziś kulami. 
Ślady kul pozostały także na. ścianie 9oko- 
ju przewodniczącego spółdzielni, głównego 
bohatera filmu. 

Kto strzelał i jak do tego doszło? 

Wraz z reporterem zagłębiamy się w ży- 
cie wsi i pożnajemy jej mieszkańców na 
wszystkich szczeblach tej małej społeczno- 
ści. Odtworzony dramat skupia się wokół 
czterech postaci. Wszyscy bohaterowie byli 
kiedyś parobkami. i po wojnie połączyła ich 
przyjaźń, awansowali społecznie, stanowili 
zwarty kolektyw, ale gdy historia wtargnę- 
ła w życie ich wsi, w ich własne życie — sta- 
li się wrogami. Kryzys we wzajemnych sto- 
sunkach doprowadził do tragedii. Każdy 
nich kierował się własnymi racjami, które 
wydawały mu się jedynie słuszne. 

Autorzy filmu snują na tej kanwie nie- 
banalne rozważania o losie ludzkim i pró- 
bują dać odpowiedź na pytanie, w jakim 
stopniu człowiek może być istotnie kowalem 
własnego szczęścia, 

Film rie chce jednak doprowadzać wywo- 
dów „do końca, dzisiejszy obraz materialnie 
ustabili.cwanej wsi i wypadki przeszłości, 
które boleśnie przeorały świadomość boha- 
terów, nie są w stanie dać w sumie obrazu 
pogodnej wiejskiej sielanki. Mogą natomiast 
pomóc lepiej zrozumieć dzień dzisiejszy. 


pełne i 


Wydaje się. że dla kinematografii wę- 
gierskiej film „20 godzin” pod względem 
swego kierunku i roli, jaką spełnia — zna- 


czy tyle, co „Przewodniczący” w na: 
pisze po festiwalowym pokazie ra- 
krytyk Irina Rubanowa ma on 
je znaczenie nie tylko jako napisana bez 
uprzedzeń kronika przeszłości. Jego sens o0- 
gólny tkwi w tym moralnym doświadcze. 
niu, które dla siebie i dla swego widza wy 
dobywa z historii Zoltan Fabri i w tym za 
warty jest szczególny dramatyzm filmu.” 
W obsadzie aktorskiej „20 godzin” znaj- 
dujemy czołowe nazwiska węgierskiego te- 
atru i filmu. Nad wszystkimi góruje jednak 
zdecydowanie kreacia Antala Pagera (..Sko- 


wronek”) w roli przewodniczącego spółdziel- 
ni. Choć prezentuje on aktorstwo tradycyj- 
te, oparte na szerokim geście i pełnym eks- 
presji słowie. to w tym wypadku harmoni- 
zuje ono z żywiołowością odtwarzanej po- 
staci i napięciami emocjonalnymi. którymi 
przesycony jest cały film. 


„Husz óra”, 
Fabri 


film prod. wegierskiej. reż. Zoltan 


Nie tulko kronika prze 
Antal Pacer 


PROBLEMY OBYCZAJOWE czechosłowackich reżyserów Ka- 
dara i Klosa „Sklep na kórso' 
„Etna ietnóczemnc „Bolkwieni W numerze znajdujemy rów- 
się w repertua naszych n Ć nież wzmianke a rcalizacji „.P« 
wloskiej „Ape Regina" zwróciła ; sów Z lego bedącego na ukoń- 
UWaRĘ krytyki na_ sprawy oby szeniu filmu Andrzeja Wajdy 
czaju i moralności  mieszczań 
niezbyt czesto wia, * 
się na ekranach. choć zawsze » y mężczyzią i kobietą pozosta- o polskim sukcesie na między- 
zaciekawieniem przyjmowane » niezn jone cd epoki pryrai narodowym _ festiwalu filmów Pokaz „Waleowera” w ramach 
przez publiczność tywu. Cenę owe krótkometrażowych w Ankarze. Tygodnia Krytyki w czasie fe- 
MNarzeja ć zakrzewakicgoj (TYS) | po zed PZA ZZA gdzie główną nagrodę zdobyl stiwalu w Cannes odbił się prz. 
GONE zzaknzewskieko (TX | wiem filmach mężczyzna ginie | film Zbigniewa | Raplewskiega jaznym echem w prasie zachod- 
EE TenioRteai GÓRA jako ofiara kobiety „Araby. Stambulski dziennik niej. Londyński tygodnik SPEC- 
Rb ÓW Ola dkICKJakORzezjeał „obydwa lilmy — pisze Kali. | AKSAM określa go Jako „film | TATOR uważa, że był to najlep- 
te konwencjonalny trójkąt mat | żyński — ustawiają problem po- pk aktcE iatów; ale jak IRE 
RDA ny „ró ES KASĘ zn RS RoeRiAP Or yrackił Krytyk Nimct ry stanowił prawdziwe intelektu- 
męża w rodzinie jako „trutnia w kobieta jest równa mężczyźnie, w EO NAC) z roceneliz sy ES an IRA IR SJAAĆ 
godowym okresie pszczół". Kry- dodatku chroniona przez dodat- ON PRZEW PEEL, a" Ek W OE IE 
ZEW ka RA kodeka Maly zalankocii żeli tystakcją o zaproszeniu do Tur- | warunki twórczości filmowej, pa- 
jak si e — wyże . di ROT EcZYse, Ę nujące Pols ożliwily 
wia odwakę reżysera Marka Fer. obyczajów (..) W tych warun- | "ii polskiego reżysera na śt-dnio- al aena o miełżeś sita 
reri w atakowani! drastyczni kach równej gry sil mężczyzna POSROPZ O Anakteccnia toki łęk OAcA ZER GRZE 
©ri w zaatakowaniu drastyczne- SIO) torowi napisani i s 
go problemu  „królowej-pszcz- | jest obarczony dodatkowymi o- | mentalnego filmu PRA O NAWIE KIO ZEE AYEŚ RIÓGĘ CI 
ty stniża łociekliwość obyczać bowiązkami, jakich ma ko- £ dużym uznaniem spotkal sie zal TALE NOAC R NEK 
dowych obwerwacji. Frangois_Tru- „ mie jest w stanie im spro- | również pokaz ośmiu naszych | wymj.nia „Walkowet obok cze 
tfauta, które nie potrafią prze- sać pada ofiarą: egoizm ko- ERO ESZOWEZDOCZACZONY + W SKieh: Di Aa tów ę acÓi 
słonie faktu, że w flimie tran- | Miety, jej instynkt biologiczny. | ankarskim ośrodku kuliure fran- kiej” „Dziury na księżycu” 
cuskim „ubogi podstawowy kon. | jej zdolność obojętnego prze | cuskiej trzy najciekawsze filmy. tygo 
Mlikt (..) nie jest sam w sobie trwania, są silniejsze." * dnia. A Georges Sadoul, oma- 
wystarczająco nośnym  elemen- Ale ostrożny krytyk uchyla się wiając w LES LETTRES FRAN 
tem dla przeszło półtoragodzin od odpowiedzi, czy tak_ sformu- Bicżący numer miesięcznika | GAISES zaprezentowane w cza 
nego seansu”. lowane oskarżenie jest uzasad | prLM A DOBA przynosi rozmo- sie imprezy debiuty filmowe, 
Natomiast Zygmuni Kalużyński nione. wę ze znakomitą naszą aktorką im ulubionym filmem 
(POLITYKA nr 29/65) twierdzi, POLONICA Idą  Kamińską, _ przeprowadzo- niewątpliwie — »Walko- 
że teza obu wymienionych fi na przez Czesława Michalskiego, Polaka Skolimowskie- 
mów jest jednakowa: w on Z pewnym opóźnieniem doszły a poświęconą głównie świetnej 
szym wieku atomu stosunki mię- nas wypowiedzi tureckiej prasy | roli bohaterki ostatniego filmu KAPPA 


filmów krajów  socjali- 

stycznych, które ogląda- 

my obecnie na naszych 

ekranach, na uwagę za- 

sługują dwa: radziecka 

„Biała karawana” Eldara 
Szengełaji i Tomaza Meliawy 
oraz węgierski „Tak” Gyórgy 
Revesza. Oba filmy różnią się 
między sobą zarówno tematyką 
jak i sposobem realizacji, łączy 
je jednak coś wspólnego: próba 
konfrontacji losu współczesnego 
człowieka z jego przeszłością, z 
historią. z tradycjami obyczajo- 
wymi. 


JANUSZ SKWARA 


Bohaterem „Białej karawany” 
jest młody pasterz Gieła. Miesz- 
ka w wiosce położonej wysoko 
w górach Kaukazu. Co roku 
Gieła i inni pasterze spędzają 
owce w doliny, w poszukiwaniu 
paszy i miesiącami przebywają 
z dala od domu. Jest to trady- 


Teraźniejszość i wspomnienia 
Ivan Darvas i Ilona Beres w filmie „.Tak” 


Odwieczne zwyczaje 


cja, która się ciągnie od wie- 
ków, z pokolenia na pokolenie. 
Gieła usiłuje się jej przeciwsta- 
wić. Widząc ustabilizowany, do- 
statni żywot ludzi z nizin, po- 
stanawia opuścić swych towa- 
rzyszy, osiedlić się w mieście, 
zdobyć jakiś zawód. Zaskakują- 
ce jest tu spojrzenie reżyserów: 
patrzą oni na decyzję chłopca z 
pozycji mieszkańców wioski, Nie 
tylko nie pochwalają, ale wręcz 
ukazują jej szkodliwość. Na gło- 
wy pasterzy spada lawina nie- 
szczęść, które — jak  twier- 
dzą autorzy — spowodować miał 
nieodpowiedzialny wybryk Gie- 
ły. W końcowych scenąch filmu 
skruszony bohater powraca do 
swych współtowarzyszy. Zała- 
manie Gieły nie jest wynikiem 
bliżej nieokreślonego fatalizmu 
lecz ciśnienia tradycji, nawyków 
obyczajowych. Bunt chłopca był 
właściwie z góry skazany na 
niepowodzenie. Zbyt dużo dzieli- 
ło go od mieszkańców miasta, 
ażeby mógł się czuć wśród nich 
dobrze. Szkoda, że ten interesu- 
jący problem — potraktowany 
został przez reżyserów dosyć po- 
wierzchownie. 

Podobrie jak młody Gieła jest 
niewolnikiem odwieczńych zwy- 
czajów — tak z kolei Janos Kis 

bohater filmu „Tak” jest nie- 
wolnikiem swej przeszłości. W 
latach wojny Kis był inżynie- 
rem. usiłującym skonstruować 
przenośny mózg elektronowy. 
Powołany do wojska musi prze- 
rwać _ eksperyment. _ Wojna, 
śmierć żony w czasie nalotu lot- 
niczego, były dla bohatera sil- 
nym wstrząsem. Żyje odtąd sa- 
motnie, nie angażuje się w pra- 
cę nad wynalazkami, ponieważ 
— jak sądzi — są one szkodli- 
we, bo zawsze w końcu.obracają 
się przeciwko ludziom. Życie 
Janosa zmienia się, kiedy po- 
znaje dziewczynę podobną do 


zmarłej żony, Dzięki niej po- 
wraca do częściowej równowagi 
psychicznej. Nadal jednak nie 
chce poświęcić się pracy wyna- 
lazcy, założyć rodziny. 

Film rozpoczyna się w mo- 
mencie, kiedy bohater musi po- 
wziąć decyzję: rozejść się ze 
swą drugą żoną (która wbrew 
jego kategorycznym sprzeciwom 
chce urodzić dziecko) czy też 
pojednać się z nią, ale to by 
oznaczało gruntowną zmianę 
dotychczasowego postępowania. 
Przed oczami Janosa przewija 
się cała jego przeszłość; w pa- 
mięci pojawiają się nerwowe 
obrazy, szczątki zdarzeń bez po- 
czątku i bez końca. Jest w tym 
coś z klimatu „Hiroshimy” Alai- 
na Resnais. Nad całością ciąży 
jednak nieznośna maniera eks- 
presjonistyczna. Bohater chodzi 
nerwowo po pokoju, pali papie- 
rosa za papierosem — ma to 
oznaczać jego ogromny wysiłek 
myślowy, dramatyczne zmaga- 
nia ze sobą. Sceny te są jednak 
nieprzekonywające i _ sztuczne, 
mimo dobrej kreacji Ivana Dar- 


lmów wyżej postawił- 
bym „Białą karawanę”. Mimo 
wątpliwej tezy moralnej (dla- 
czego to pasterz nie ma prawa 
do innego życia?) jest to film, 
który przynosi na marginesie 
akcji jakiś interesujący opis 
obyczajów, ciekawą konfrontac- 
ję życia koczowników z życiem 
miast i osiedli fabrycznych. 
„Tak” jest tego wszystkiego po- 
zbawiony. Reżyser boi się jak 
ognia — opisowości, dokumen- 
talizmu — cech, które stanowią 
o sile współczesnego filmu. Jego 
utwór robi — mimo wszystko — 
wrażenie staroświeckiego popisu 
stylistycznego. 


„Biała karawana” (ZSRR), reż. El- 
dar Szengełaja i Tomaz Meliawa oraz 
„Tak” (Węgry). reż. Gydrgy Revesz 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


rzed rokiem triumfowała na na- 
szych ekranach „Wojna trojańska” 
produkcji włoskiej, teraz mamy mo- 
żność obejrzenia jeszcze jednej ko- 


lorowej panoramy, opartej ra mo- 
tywach „Iliady”, mianowicie „Heleny Tro- 
jańskiej" produkcji USA, w reżyserii Ro- 


berta Wise, z Rosanną Podesta w roli tytu- 
łowej. 


Omawiając tamten pierwszy film, użyłem 
zwrotu: „starożytność pożarta”. Miałem na 
myśli zjawisko adaptowania dla swoich po- 
trzeb przez machinę masowej rozrywki (do 
której należy i znaczna część kinematogra- 
fii) wszystkiego, co zapamiętał lub wyima- 
ginował sobie przez tysiąclecia umysł ludz- 
ki, w tym również nieśmiertelnych wątków 
homerowskiego eposu, Zjawisko to skoja- 
rzyło mi się z procesem trawiennym olbrzy- 
miego, wszystkożernego organizmu, pochła- 
niającego całe bogactwo i różnorodność 
świata, wytwarzającego zaś z wszelkich mo- 
żliwych elementów zawsze fę samą prymi- 
tywną kombinację. „Wojna trojańska” Gior- 
gio Ferroniego była klasycznym przykła- 
dem tworu płaskiego, pozbawionego pier- 
wiastka tragizmu i fatalizmu, zmierzającego 
do ordynarnego happy-endu, i z tym wszy- 
stkim odwołującego się do „Iliady” jako źró- 
dła swych natchnień. Dodam, że pisałem 
o tym bez zgrozy czy oburzenia, po prostu 
próbowałem się przyjrzeć powszechnemu 


gdzie indziej, a u nas stosunkowo jeszcze 
mało znanemu zjawisku. 


Dziś znamy je trochę lepiej, wszelkie zaś 
znaki na ziemi i niebie wskazują, że pozna- 
my wręcz gruntownie. „Helena Trojańska” 
należy, ma się rozumieć, do tego samego ga- 
tunku, co jej włoska konkurentka, i zyska 
chyba podobny poklask. Nie ulega skąd- 
inąd wątpliwości, że to film zrobiony dużo 
kulturalniej; wojna trojańska została tu 
wprawdzie sprowadzona do wzruszającej hi- 
storii romansowej, ale nie dała przynaj- 
mniej pretekstu dla imperialnych satysfak- 
cji kompatriotów sera i producenta. Jest 
w fabule „Heleny” i pewien tragizm, upro- 
szczony, ale jednak; płynie on z konfliktu 
pomiędzy wszechwładzym uczuciem, które 
połączyło królowę Sparty i księcia Troi, a 
wyraźną śwadomością obojga, iż ulegając 
uczuciu skazują narody swych krajów na 
dotkliwe cierpienia wojny; nie chcą tego, 
uginają się pod ciężarem odpowiedzialności, 
szukają wyjścia — lecz bezskutecznie; i ro- 
mans ich nie kończy się happy-endem. Są 
wreszcie i bogowi 
nowani z wers j; jeśli ich nawet 
nie widzimy, czujemy obecność Zeusa, Ate- 
ry i Afrodyty, bohaterowie apelują do ich 
pomocy i zrządzeń; całość rozgrywa się w 
aurze nieubłaganego Przeznaczenia, którego 
plenipotentką jest prorokini Kassandra. Tak 
więc, film Wise'a pozwala spoglądać na sie- 


Sa także i bogowie 


bie stosunkowo przychylniejszym okiem — 
nawet miłośnikowi „Iliady” (zwłaszcza jeże. 
li przedtem oglądał dzieło Ferroniego). Nie 
zmienia to postaci rzeczy: że nie mieści się 
w kategoriach sztuki, lecz łatwej rozrywki, 
nie należy do kultury, lecz tzw. kultury 
masowej (czyli znowu rozrywki), nie two- 
rzy bowiem żadnych wartości, lecz uprasz- 
cza, schematyzuje, sprowadza do najniższe- 
go poziomu wartości już stworzone, z ich 
dowolnie wybranych i zinterpretowanych od- 
łamków formuje układanki zawsze te same, 
jednoznaczne, banalne. I znów wypada się 
zastrzec, że to nie potępienie czegoś, co ist- 
nieć zapewne musi; po prostu przyporząd- 
kowanie faktu jednostkowego odpowiadają- 
cej mu kategorii. 


Zabawne to — i tym razem zupełnie 
przypadkowe i nieoczekiwane — że w łonie 
tworu szablonowego i nie twórczego można 
rozpoznać raptem zapowiedź czegoś swoiste- 
go, oryginalnego, co powstało później i zdą- 
żyło się już rozwinąć, a nawet minąć, być 
może, punkt kulminacyjny swego rozwoju, 
co znamy więc i cenimy, i choć tutaj oglą- 
damy przelotnie — raduje nas to spotkanie. 
Wielu sprawozdawców wspomina, jako o cie- 
kawostce, o udziale Brigitte Bardot w „He- 
lenie Troja! . Ale to chyba więcej niż 
ciekawostka. Proszę porównać bohaterkę fil- 
mu z jej niewolnicą: która reprezentuje u- 
rodę umowną i w gruncie rzeczy nic nie 
mówiącą. która zaś — autentyczną i budzą- 
cą zaciekawienie; która gra dwuwymiaro- 
wego anioła z komiksu, która zaś — w swo- 
im epizodzie — żywą kobietę, choć nieko- 
niecznie z epoki, której strój nosi? Zauważ- 
my, że Bardot nie jest tu jeszcze „zrobio- 
na na Bardot”, nie jest w ogóle „odkryta”, 
nie znalazł się jeszcze reżyser, który doj- 
rzał w niej to, co uczyniło ją sławną. Kie- 
dy to nastąpiło, ona również została włą- 
czona w obręb współczesrej kultury maso- 
wej, ale w sposób bardziej skomplikowany, 
bo jednocześnie jako prototyp i odbitka, po- 
żerana i produkowana. Jeżeli powstanie kie- 
dyś historia Bardot, udokumentuje ją rów- 
nież fragment „Heleny Trojańskiej", filmu, 
który dzięki temu, być może, nie wszystek 
zginie. 


„Helena Trojańcka" (USA), reż. Robert Wise 


kinematografia polska jest dziś 
dość znana na Świecie to za sprawą: 
1) festiwali oraz 2) naszego handlu za- 
granicznego. 
Perypetie filmów polskich na festi- 
walach (i imprezach podobnych) oraz 
zauważone tamże reakcje zagranicznych wi- 
dzów są starannie obserwowane i omawiane. 
Natomiast wysiłek naszych handlowców — 
w wyniku którego nasze ..Kanały” i „Matki 
Joanny” są oglądane nie przez publiczność 
jednego seansu, ale przez miliony — znana 
jest opinii polskiej słabo i raczej fragmen- 
tarycznie. A przecież jest to temat pasjonu- 
jący. 

Chciałbym rzucić Czytelnikom garść in- 
formacji i parę komentarzy nie na temat 
paru oderwanych faktów, ale, jak się to mó- 
wi, całokształtu sytuacji. Od razu jednak 
zastrzeżenie: na tak obszerny temat nie 
sposób w popularnym artykule popatrzyć ze 
wszystkich stron. Na zagadnienie eksportu 
filmów istnieje nader ważne spojrzenie 
„handlowe”. W jego perspektywie tysiąc zło- 
tych dewizowych zarobionych na eksporcie 
polskiego filmu i tysiąc na sprzedaży na- 
szych usług filmowych zagranicznym produ- 
centom jest sukcesem jednakowym. A także 
tysiąc złotych ze sprzedaży złego i ze sprze- 
daży dobrego filmu. 

Rozumiem ten pur:kt widzenia, sam jednak 
przyjmuję perspektywę odmienną, nazwijmy 
ja „kulturalną”. Nie jest ona z poprzednią 
sprzeczna, ale nie zawsze się pokrywa (np. 
może z niej wynikać, że „opłaca się” kultu- 
ralnie sprzedać do jakiegoś ważnego kraju 
dojrzałe ideowo i artystycznie dzieło, choć- 
by nawet, handlowo biorąc, „po cenie 1ie- 
opłacalnej”). Dodam, że i sami handlowcy 
nie zawsze posługują się owym czysto 
„handlowym” widzeniem. W żadnym razie — 
z góry proszę o wybaczenie: 


NIE UNIKNIEMY PARU CYFR 


Żeby nie męczyć Czytelnika, pozwoliłem so- 
bie skomasować je w jedną. ale podstawową 
tabelkę, Małe do niej wyjaśnienie: słowo 
„transakcja” oznacza tu sprzedanie jednego 
lilmu do jednego kraju (zatem ten sam film 
do 5 krajów liczony jest jako 5 
Ponadto: rubryka ostatnia, doty. 
cząca krótkiego metrażu, dotyczy wyłączni 
ego handlu z krajami kapitalistycznymi. 


ny udział krótkiego metrażu we wpływach 
z krajów socjalistycznych wynosi około 207). 


Ilość transakcji 
Lata 


Sprzedajemy stare filmy 


torze”, „Kanał”) — 
i diament”). 

Cóż za wnioski ogólne wynikają z tak usy- 
tuowanej tabelki? Liczymy na palcach: 


1958 („Eroica”, „Popiół 


1) Zarówno skok ilościowy w produkcji, 
jak i związany z nim skok jakościowy nie od 
razu odbił się na eksporcie, ale ze znamien- 
nym 3—4-letnim opóźnieniem. Opóźnienie to 
było mniejsze o rok w krajach kapitalistycz- 
nych (!), tam przełom nastąpił już w 1961, 
gdy w krajach socjalistycznych dopiero w 
1962. 


2) Odpukajmy w niemalowane drzewo, ale 
jeśli przyjąć, że w r. 1962-3 nastąpiło w ki- 
nematografii polskiej obniżenie lotów, to na 
naszym eksporcie może się ono odbić z po- 
dobnym opóźnieniem, a więc dopiero w la- 
tach 1965-6. 


3) Nie bawiąc się więcej w proroctwa, 
stwierdźmy, że jak 1:a kraj produkujący nie- 
wiele ponad 20 filmów rocznie (a Grecja 80, 


Udzial krótk. 
metrażu we 


Pokrycie im- 
portu przez ek: 


———_—_—_—<OoO O) porti usugi me | wpływach z kra- 
kraje socj. kapitalist. | ogółem A jów kapit. w % 
1956 1 29 10 E) 3 
1857 10 21 61 m u 
1858 28 36 64 3 5 | 
1959 25 19 % 48 15 
1960 30 38 5R 53 1 
1961 52 s 151 16 18 
1562 105 no 215 108 1 
1963 114 78 12 12 z 
1964 19 6 215 124 35 


Do tabelki godzi się może dodać dwa pow- 
szechnie znane fakty. Że skok ilościowy w 
naszej produkcji nastąpił w r. 1957, kiedy to 
raptem wyprodukowaliśmy (zamiast 6 rocz- 
nie, jak w latach 1950-56) aż 16 filmów i od 
tej pory podnosiliśmy ten poziom stopniowo 
i powolutku do 22-24 filmów. Po wtóre, że 
skok jakościowy po okresie socrealizmu na- 
Stąpił również w latach 1957 („Człowiek na 


ń 


Filipiny 110, Hong Kong 120), importujący 
zaś 160-170 filmów zagranicznych, w zasa- 
dzie najlepszych (najdroższych) — dajemy 
sobie radę znakomicie, pokrywając ekspor- 
tem w 124 proc. wydatki na import. (Osiąg- 
nięta w 1964 r. liczba 124 proc. jest w rze- 
czywistości jeszcze wyższa, gdyż obejmuje 
nie tylko opłacenie 160 filmów obcych do 
kin i 12 dla dyskusyjnych klubów filmo- 


tna” reż. Andrzej Wajda 


wych, ale po raz pierwszy także 225 filmów 
dla potrzeb telew Wprawdzie za filmy 
dla-TV płaci się znacznie mniej, ale zawsze!). 


4) Byłoby więc aż tak dobrze? Tu musi- 
my nieco ostudzić z kolei entuzjazm Czy- 
telnika. Wpływy z eksportu, przytoczone w 
tabelce, nie są wyłącznie wpływami z eks- 
portu filmów fabularnych, co jest tematem 
niniejszego artykułu. Udział fabuły we wpły- 
wach dewizowych spadł w ubiegłym roku 
poniżej połowy! W latach 1961-64 wynosił 
bowiem kolejno 81, 51, 62 i wreszcie 48 proc. 
Resztę wpływów stanowią: a) eksport fil- 
mów krótkich, uwidoczniony w, tabelce, b) 
dewizowe usługi naszych wytwórni, ekono- 
micznie doniosłe, ale przecież nie przyspa- 
rzające chwały Sztuce polskiej. 


5) Cieszy rozwijający się eksport krótkie- 
go metrażu (w ciągu ub. roku wzrósł z 660 
do 750 transakcji). Ale i wewnątrz tego pro- 
blemu można wytropić proces mniej budu- 
jący. Ponieważ głównym odbiorcą są tu te- 
lewizje, faworyzują one słynne 13-to odcin- 
serie. bez większej, jak wiadomo, war- 
usuwając w cień „pojedynczy” eksport 
itnych filmów Karabasza czy Szczechu- 
ry. dzieł znanych z międzynarodowych festi- 


6) Ponieważ liczba transakcji fabularnych 
rie maleje, a dewiz przynoszą one mniej, 
wniosek prosty, że przeciętna cena naszych 
filmów obniżyła się. Z jednej strony wyni- 
ka to stąd, że stosunkowo. wiele filmów 
sprzedaliśmy ostatnio telewizjom (a to zna- 
czy: straciwszy nadzieję na sprzedanie ich 
kinom w danym kraju). Ceny płacone przez 
telewizje są oczywiście niższe, a propagan- 
dowe i kulturalne znaczenie filmu pokaza- 
nego tylko w telewizji, a nie w kinach, jest 
odpowiednio mniejsze. Trudno na te „tele- 
wizyjne” transakcje patrzeć z jednostron- 
nym optymizmem (że niby zawsze jakieś 
dewizy kapnęły) i może nie od rzeczy byłby 
mały rachunek sumienia: czy rzeczywiście 
żacen film sprzedany w danym kraju tele- 
wizji nie miał już szans na sprzedanie ki- 
nom? Np. Kanada kupiła tylko do TV „Po- 
i diamert” i „Kanał”, zaś do kin „Lot- 
„Ogniomistrza Kalenia". Francja kupi- 


ła tylko dla TV „Eroikę”, 
miasto”. Itp. 


1) Przeciętna cena polskiego filmu obniży- 
ła się, gdyż w znacznie większym stopniu 
niż przed paru laty handlujemy towarem nie 
pierwszej młodości, który nawet przy swych 
wysokich walorach nie może osiągać tej sa- 
mej cery co w roku produkcji, czy w roku 
otrzymania międzynarodowej nagrody. To 
zestarzenie się naszego towaru również nie 
budzi optymizmu: kontrahenci wolą stare, 
wypróbowane, powszechnie uznane pozycje 
od najnowszych. Zestawiłem sobie listę fil- 
mów sprzedanych w roku 1964 i 1965 do co 
najmniej 4 krajów. Jest takich filmów 22, 
ale w tym aż 10 starych i wciąż jarych. Pra- 
wie połowa! 

Po uwagach ogólnych, z których zdaje się 
wynikać, że sytuacja jest znakomita, ale nie 
beznadziejna, przejdźmy do zagadnienia: 


a do kin „Wolne 


KTO OD NAS KUPUJE 


Rzecz nie jest prosta, bo słowa „film 
sprzedany” są szalenie  niejednoznaczie, 
zwłaszcza w stosunkach z kontrahentem ka- 
pitalistycznym. Sprzedanie filmu klubom 
filmowym gwarantuje wprawdzie doborową 
widownię w danym kraju, ale raczej nie- 
liczną, a poza tym cena jest niska. (Co praw- 
da, kariera w klubach niekiedy toruje fil- 
mowi drogę do kin, czego kariera telewizyj. 
na filmu nie robi nigdy). 

Sprzedaż filmu dla telewizji gwarantuje 
milionowe audytorium, ale splendor i pie- 
niądze niewielkie, a ponadto bardzo utrudnia 
sprzedanie filmu kinom. 

Sprzedaż kinom jest zawsze najatrakcyj- 
niejsza. Ale właściwie tylko w krajach na- 
ego obozu sprzedaż taka rówra się pew- 
ności, że dany 
mniej więcej w calym kraju i prawie 
dzie dostępny. W innych krajach zakres roz 
powszechniania określa osoba kontrahenta 
Film sprzedany do Anglii koncernowi Ran- 
ka będzie wyświetlany w 2500 kirach, zaś 
sprzedany firmie obsługującej kina niezależ- 
ne i studyjne może liczyć na pokazanie w 20 
salach. Sprzedanie filmu do kin franc! 
sto nie gwarantuje, że film ukaże się 
gdziekolwiek poza Paryżem, na którym uty 
ka eskploatacja połowy filmów zagranicz- 
nych „wyświetlanych we Francji”. 

Istnieje wreszcie forma sprzedaży filmów 
do ośrodków Polonii w USA, Kanadzie. 
Film wyświetlany | 
oryginalnej lub z napisami, 
wsze poza szeroką siecią kin. 
tkich tych w: 
» nie będą 
ym najlepszym ps 


st tam 
ale za- 


Przegląd rynku zacznijmy od krajów na- 
szego obozu i skoncentrujmy się na ostatnim 
okresie póltorarocznym. Partnerem _ bez- 
sprzecznie najwdzięczniejszym jest tu Kuba, 
posiadająca znaczną sieć kin i publi 
lubiącą kino, a odcięta od tradycyjnego żród- 
la amerykańskiego. W omawianym okresie 
Kuba kupiła od nas 31 filmów, a więc nie- 
wiele mniej niż w tym czasie w ogóle wy- 
produkowaliśmy. Następnym kontrahentem 


jest Czechosłowacja z 25 pozycjami (w tym 
jednak 7 tylko dla TV, a 2 dla klubów). 


by oczekiwać po cyfrach, następnego miej- 
sca, gdyż tylko 8 z kupionych filmów przez- 
naczyła do kin. Lepszym partnerem jest 
Związek Radziecki z 16 pozycjami, które jed- 
nak bez wyjątków dotrą do kin (każda w 
kilkuset kopiach). Stosunkowo najmniej 
wzięła w tym czasie Rumunia, bo tylko 10 
filmów. No i Albania — 5 filmów. 

Specyficzna jest pozycja krajów azjatyc- 
kich. Wietnam Północny ograniczył się do 
dwóch pozycji; Korea Północna nie kupiła 
nic, Chiny nabyły jeden film. Jeśli dla u- 
trzymanych w określonej specyfice filmów 
chińskich rzeczywiście trudno w Polsce zdo- 
być widza, to filmy polskie w Chinach — 
jak utrzymują znawcy przedmiotu były 
dotąd lubiane przez bardzo szerokie kręgi 
widzów. 


Z państw kapitalistycznych, statystycznie 
biorąc, wysunęłyby się na czoło USA i Ka- 
bada (19 i 20 tytułów) W ogromnej więk- 
szości są to jednak sprzedaże „polonijne”, 
0 których wyżej, lub telewizyjne. W normal- 
nych kinach tych krajów filmy polskie są 
nieobecne. Podobnie jest z Anglią. z tym, 
że liczba tych ograniczonych transakcji j 
tam jeszcze ograniczona (ledwie 4). 


film wyświetlony będzie , 


Francja przede wszystkim, nadto Włochy 
i NRF, a z mniejszych państw Belgia, sta- 
nowią rynek zupełnie szczególny. Powodze- 
nie (czy nawet samo już pojawienie się) ja- 
kiegoś filmu w Paryżu jest często wstęp- 
nym warunkiem sprzedania takiego filmu 
do Hiszpanii czy Szwecji, a nawet do Ame- 
ryki Łacińskiej czy Japonii. Tak np. niedaw- 
na paryska premiera „Lotnej” (i fala re- 
cenzji jej towarzysząca) spowodowała zain- 
teresowanie tym nie najmłodszym już fil- 
mem w szeregu innych krajów zachodnich. 

Przez półtora roku ulokowaliśmy w ki- 
nach francuskich 4 filmy (ponadto 4 filmy 
poszły do TV, a 1 do klubów, ale ma to 
mniejsze znaczenie). Nie mając w swoim 

ie ni jego, sprzedaliśmy Francji 
„Przygodę na Marienszta- 
cie”. Dziś jednak mamy do sprzedania „Jak 
być kochaną” czy „Walkower”, szanse na- 
sze nie są więc złe. 

Poprawiła się sytuacja z Włochami, na- 
bywcami 4 filmów (i piątego dla TV). Za do- 
brego kontrahenta uważana jest także NRF, 
choć w omawianym okresie tylko 1 film tra- 
fił tam do kin. Za to 8 dalszych wzięły kluby 
i telewizja. Nieźle handlujemy również z Bel- 
gią (9 filmów, w tym 4 do kin), oraz Szwaj- 
carią (4 filmy do kin). 

Z odbiorców egzotycznych tradycyjnie do- 
brym nabywcą jest Japonia (3 filmy, wyso- 
kie ceny), a ostatnio ludna Indonezja, która 
z przyczyn politycznych ogłosiła bojkot fil- 
mów anglosaskich i po raz pierwszy w hi- 
storii kupiła od nas 11 filmów. Z krajów 
Ameryki Łacińskiej na czoło wysunęła się 
Brazylia z 4 filmami, ale jest to obecnie 
niemal jedyny nasz kontrahent za Atlanty- 
kiem. Natomiast pojedyncze transakcje z 
Iranem, Singapurem czy telewizją Ugandy 
mają na razie charakter raczej ciekawostki. 


Odnotujmy wreszcie, że z pomniejszych 
rynków filmowych nie sprzedaliśmy ostatnio 
nie do kin Australii, Indii, Pakistanu, Egiptu, 
Grecji. Są wreszcie kraje, które z obawy przed 

„komunistyczną zarazą” nie życzą sobie mieć 
absolutnie nic wspólnego z żadnym polskim 
filmem: Paragwaj i Siam. Myślę, że jakoś 
to przebolejemy. 

Oczywiście dość jałowe byłoby utyskiwa- 
nie, że sprzedajemy mało, że moglibyśmy 
więcej etc. Wejście na rynki kapitalistyczne, 
skutecznie blokowane przez wielkich pro- 
ducentów amerykańskich i europejskich dla 
kogoś, kto nie dysponuje setkami filmów, 
najgłośniejszymi nazwiskami „gwiazd” i mi- 
lionowymi funduszami na reklamę, jest bar- 
dzo trudne. Czy mogłoby być lepiej? Rze- 
telna odpowiedź wymagałaby niezmiernie 
drobiazgowej analizy. Że jednak mamy na 
sumieniu jakieś grzechy przeszłości, niech 
Świadczy fakt, poruszany kiedyś przeze 
mnie w „FILMIE”, że w okresie największych 
sukcesów „szkoły polskiej” czyjaś „oszczęd- 
nościowa” decyzja zlikwidowała jedyny pe- 
riodyk obcojęzyczny informujący zagranicę 
o tym, co się dzieje w filmie polskim. Błąd 
naprawiono, ale jego skutki ciążą możć 
dziś. Ciągle jeszcze nie widać w opinii za- 
granicznej takiego oczekiwania na filmy 
znanych polskich reżyserów, jakie towarzy- 
szy powstawaniu nowych filmów Bergma- 
na, Bardema czy Cacoyannusa (nie mówiąc 
już o twórcach pracujących dla wielkich 
kinematografii). A zainteresowanie takie nie 
jest cudem, tylko wynikiem reklamy, nie ty- 
le kosztownej, co pomysłowej i mądrze 
adresowanej, % 

Co wyniknie, gdy na naszą „masę towa- 
spojrzymy bliżej, rozróżniając po- 
szczególne tytuły — o tym za tydzień. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Kto jest naszym najlepszym partnerem? 


nica” 


reż. 


Andrzeja Munka 


czasie swego niedawne- 
go pobytu w Pradze — 
Michelangelo 
spotkał się z czes 


jego wypowi 
nowoczesnej sztuki fil- 


wymuskany dialog dziś już 


scenariusz 
znacznie od scenariusza sprzed 


Zmiany dokonały się nie bez 
rozwijającej się stale 


leobiektywu jest już tak ściś- 
le związane z naszym widze- że 
niem rzeczywistości, że trud- 


Antonioni 
imi filmow- 
literatami. Oto frag 


dzi na 
własnych  doświad- 


ciężkości dzieła fil. no z góry przewidzieć, w któ- 


przenosi się coraz rym momencie trzeba będzie 
na obraz, film za- się mim posłużyć. Wszystko 
wyzwalać ze swych to daje reżyserowi całkowi- 

koneksj Zbyk tą władzę nad kształtem rea- 


lizowanego dzieła. 
Dzi Reżyser ma o wiele więk- 
różni się szą swobodę wyboru niż pi- 
sarz, ma większy wpływ na 


przeszkadza 


Przed wojną pisa- charakter dzieła. Gdybyśmy 

żelazne scenariusze, np. chcieli sfilmować „Ulisse- 
w których wszystko było jak sa” Joyce'a, to — po odrzu- 
najdokładniej przewidziane. ceniu warstwy słownej — po- 


zostanie nam zdarzenie, które 
musimy opowiedzieć całkowi- 
cie na nowo. Przekład po- 
wieści na język obrazów mo- 
być dzielem tylko jed- 
nego człowieka — reżysera. 


filmowej. Użycie te- 


Ma całkowitą władzę 


Nie chcę bynajmniej po- 
mniejszać roli pisarza i jego 
współpracy. Dziś musi się ona 
jednak rozwijać na innej pla- 
szczyźnie. Zwykle sam piszę 
dla siebie scenariusze. Zanim 
jednak wezmę się do pisania, 
muszę z kimś porozmawiać. 
Od chwili, gdy wpadnę na 
jakiś pomysł (podpowiedziany 
przez fakty, literaturę czy ko- 
Koś z przyjaciół), odczuwam 
potrzebę mówienia nie tylko 
© samym temacie, ale o wszy- 
stkim co mnie otacza. Film 
zmusza mnie do tego, by 
przemyśleć własny stosunek 
do otoczenia. Czerpię wtedy 


z doświadczeń pisarza i lączę 


Monica Vitti i Michelangelo Antonioni 


je ze swoimi. Stopniowo — z 
wzajemnych konfrontacji — 
pomysl krystalizuje się. Wte- 
dy znowu jestem za wszystko 
odpowiedzialny — nie tylko 
za realizację, ale i za moral- 
ny sens”utworu. Nigdy reży- 
ser nie czuje się tak samo! 
ny, jak wlaśnie wtedy. Oczy- 
wiście — mogę poprosić przy- 
jaciela, aby mi napisał dia- 
log do tej czy innej sceny, 
którą dobrze zna. Ale w każe 
dym wypadku odpowiedzial- 
ność wyboru spoczywa tylko 
na mnie. Wydaje mi się, że 
my, filmowcy, potrzebujemy 
pisarzy po to, aby nam po- 
magali rozumieć świ 


DOOKOŁA ŚWIATA 


a festiwalu filmo- 
wym w o Berlinie 


loski reżyser Gillo Pontecorvo („Kapo”) zre- za ERZE 
alizuje dwa filmy: „Algierska wojna” od- z ist? 
tworzy epizod z walk wyzwoleńczych w Al- Kosia” ZzAORZIMtTaNEWŹ 


kierii | będzie realizowana we współprodukcji al- 
giersko-wloskiej, „Czary” zaś będą formą filmo 
wej ankiety, w której wypowiedzą się mieszkań- 
cy czterech kontynentów: Europy. Azji. Afryki, 
Ameryki: Łacińskiej 


rilm — „Alpnavilie” 
Jean-Luc Godarda. Na- 
Krody „Srebrnych Nie- 
dźwiedzi” | przyznano 
filmom: Charulata 
Satyajić Raya (India) 
i  „Szczęś Agnes 
Varda (Francja). Ro 
man Polański uzyskał 
za swój angielski film 
„Odraza” (pisal 
nim niedawno w rub- 


Tragiczna śmierć 
STEVE COCHRANA 


ryce „Filmy, o których 
się mówi”) dwie na- 
merykański aktor Steve Cochran (prawdzi- Gody Zaretriege 
we nazwisko Robert Alexander) odtwórca Niedźwiedzia” _ (nagro: 
glównej roli w „Krzyku” Antonioniego — ERZE) 
+ginął w tragicznych okolicznościach, na jachcie CEER FIPRESC| 
u wybrzeży Gwatemali, W czasie burzy maszt 


Jako najlepszych akto- 
rów wyróżniono: Hin- 
duskę Madhur Jaffrey 
t„Trupa Szekspira”) i 
Amerykanina Lee Mar- 
vina („Cat Ballou"). 


uderzył Cochrana i spowodował pęknięcie pluca. 
Jacht błądził po wodach Pacyfiku przez la dni 
wioząc na pokładzie oprócz ciała zmarlego Coch- 
rana — trzy kobiety, które bezskutecznie starały 
się dopiynąć do brzegu. 


Dwie nagrody 
dla „Odrazy” 
Catherine Deneuve 
i Yvonne. Fourneau 


JUBILEUSZ FRANCUSKICH DKF-ów 


rańcuska Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych obchodzi dwu: 
FF ozcstoicie swego istnienia. W lipcu 195 roku powołało ją do żyć 

dziewięć, głównie paryskich, klubów. Obecnie Federacja zrzesza 4% 
klubów filmowych, liczących ponad 200/000 członków, ponadto obsługuje 
kilkadziesiąt towarzystw kulturalnych o różnych formach działania oraz 
10 francuskich ośrodków kulturalnych poza granicami kraju. Katalog Fe- 
deracji zawiera przeszło 5% tytułów filmowych, w roku bieżącym zaplano- 
wano w klubach 6200 seansów. Federacja organizuje, przy festiwalach fil- 
mowych, różnego rodzaju imprezy artystyczne, jak np. retrospektywy filmo- 
we (Jeana Renoira i Sachy Guitry — w Annecy, Roberto Rosselliniego — 
w Grenoble! czy festiwal filmu młodzieżowego w Hyżres. 


osiępują naprzód prace 
alizacją dwuseryjnego fi 


drieja Tarkowskiego 
Rublow”. Liczna obsada 
filmu obejmuje zarówno 


wych wykonawców, jak i 
rów. Rolę tytułową kre 


tor Teatru Dramatycznego w 
lowsku Anatolij Solo 


dego ludwisarza, przyjaci 
blowa, gra Kola | Burła, 
miętny bohater „Dziecka 


Postać „latającego  muży 
człowieka, który pierwszy 
sji próbował latać, skacze 


chu cerkwi wyposażony w 
ne skrzydła — gra poeta 
Głazkow, znawca starej s2 
syjskiej lor_ pormatu 
Rublowa”. 


„Czarny 


prezydent US 


- amerykański bestseller 
Wallace'a zostanie  sfilmov 
Hollywoodzie. W roli głów 


stąpi aktor murzyński Sidi 
tier. 


„ODRAZA” nagrodzona w Berli 


arcel Carnć, który 
M cję „Trzech pokojć 

ma niebawet 
na powieści Er 


oparty 


niądz”. Będzie te druga 
książki. Pierwszą zreali 
1szi Marcel L'Herbier: C 
czas jego asystentem i 
chrzest filmowy. 


z Donnera 


rzeci film  Jórna 
Donnera (..Kochać”) 
nosi tytuł „Zaczyna 
się przygoda”. Większa 
część zdjęć zostanie 
nakręcona / latem w 
Berlinie i Helsinkach, z 
udziałem Harriet  An- 
derson I fińskiego ak- 
tora Matti Oravisto. 

— Mój nowy film — 
mówi reżyser — będzie 
wizualnie znacznie bar- 
dziej atrakcyjny od po- 
przednich. Kładę duży 
nacisk na ruch, co jest 
usprawiedliwione pełną 
emocji treścią, daleką 
od erotyzmu. Będzie 
lu nawet szczypta pu- 
rytanizmu, podobnie jak 
w starych fłlmach hol- 
twwoodzkich. 

Donnerowi udało się 
zaangażować _ węgier- 
skiego operatora Jeana 
Badala, który ma uzy- 
skać na szerokim ekra- 
nie niezwykle efekty 


Ra zdjęciowe. 

w 

z Szczypta 
oi purytanizmu 


Harriet Anderson 


EH cżyser włoski Elio Petri 
ir Bergman przygotowuje się do realizacji nowego filmu pt. „Demony”, który R („Dni policzone”, „Nau- 
nakręcony latem na małej wyspie Hallands Videró, położonej u zachodnich czyciel z Vigevano") krę- 
ty Szwecji. Treść (ilmu otoczona jest najgłębszą tajemnicą — wiadomo jedynie, Ę ) ci nowy film „La decima 
ser zamierza wykorzystać znajdujący się na wyspie rezerwat przyrodniczy i że vittima” (Dziesiąta ofiara). 


role zagrają Anders Ek oraz norweska aktorka Liv Ullman, Marie Chantal przeciwko doktorowi Scenariusz został opracowany 


to'tytut komedii szpiegowikiej., którą uje przez Ennio Flaiano, Tonino 
Claude Chabrol; główną rolę „Jamesa Bonda w Guerrę i Glorgio Salvoni, na 
spódnicy” gra Michóle Mercier podstawie ZaROSIYCERAESYORO 
. azety francuskie nazywają Jeanne Moreau — „aktorką wiadania amerykańskiego pi- 
Le 6 o niespożytych silach". Oto terminarz jej ostatnich zajęć: *k sarza Roberta Sheckleya. 
pawrót z Meksyku po realizacji „Viva Maria”, krótki po- rt saż ości r „Dziesiąta ofiara” — mówi 
byt w domu w La Garde Preinet; następnie wyjazd do Tarnac aaa ERZE SERAALI fit» Bicgraiczny Petri — nie jest filmem z gi 
(Corróse) na dwa miesiące zdjęć plenerowych w najnowszym o Byronie. tunku science-fiction w dzi- 


* siejszym tego słowa znacze- 
niu. Nie będzie w nim astr 


Audrey Hepburn (na zdjęciu) zagra główną TERA ż 
JEANNE MOREAU role w filmie mlzabella, królowa Hiszpani”, ki. | "autów, stacji  międzypiane 


ru retyserować bedzie jej mat Mel Ferrer. 


rezygnuje z wakacji cience- fiction 


filmie reż. Tony Richardsona pt. „Mademoiselle". Moreau gra 
lam roię nauczycielki. a jej partnerami są: Ettore Manni i Um- 
verto Orsini. 

Fo ukończeniu zdjęć ma do wyboru: kolejny film Tony Ri- 
<hardsona, film Bunuela „Zakonnica” lub rolę w filmie Petera 
Brooka według jednej ze sztuk Szekspira. 


tarnych, Marsjan. Jest to 
jednak film o przyszłości i to 
być możć już niedalekiej. Jej 
symptomy są widoczne dzi: 
siaj... Film opowiada o pew- 
nej międzynarodowej organi- 
zacji, której celem jest le- 
galizacja zbrodni zabójstwa. 
Każdy jej członek otrzymu- 
je szczególne zada jeśli 
uda mu się podejść znienacka 
upatrzoną ofiarę i zabić ją, 
zyskuje prawo _ następnego 
„polowania”, jeżeli mu _ się 
to nie uda — przechodzi 
sam do kategorii tropionych 
ofiar... Oczywiście opowiadam 
w sposób ironiczny, z przy- 
mrużeniem oka, ale  jed- 
nocześnie ostrzega: jeżeli 
ludzie będą żyli tak jak dziś, 
niedługim czasie mogą 
4do sytuacji, którą po- 
kazuję w filmie. 


) inż nowu Ki [) 


wała ostatnio jako reżyser głośnego filmu „Zakochane pa- 

ry”. przystąpiła do realizacji nowego jilmu o nieusta- 
lonym jeszcze tytule. Akcja rozgrywać się będzie na starym 
zumku Penningby pod Sztokholmem — w latach dicudzie- 
stuch i współcześnie. W rolach głównych wystąpią: Lena 
Brundin | Kere Hjelm, aktor znany z filmów Bo Widerberga 


PSZ szwedzka aktorka Mat Zetterling, która zadebiuto- 


DAVID O. SELZNICK 


LOKRAJIE 


r realiza- 


Manhat- Hellywoodzie zmarl na zawał serca 63-letni producent 
ręcić film | DSO David O. Selznick. W młodości Selznick 
oli „Pie- pracował w wytwórni swego ojca gdzie zajmował się re- 
klamą. Sławę zyskał jako producent filmu „Przeminęło z wia- 
trem”, który przyniósł dotychczas wytwórni MGM 60 milio- 
ly, nów dolarów zysku. Selznick osobiście wybrał Vivien Leigh ja- 
ko odtwórczynię Scarlett O'Hara; wylansował m. in. również 
tak znane aktorki jak Ingrid Bergman. Jean Fontaine, Kathe- 
rine Hepburn. Najważ: my Selznicka” powstały przed 


Damiani („Szminka do 


R eżyser włoski, Damiano 
ust”, „Najemny morder- 


stacja tej wojną: „King-Kong", „Viva Villa” „David Coopperfield”, „An- RA sżAmiyca Wzrelikzować Róż 
w roku na Karenina”, „Mały Lord”, „Narodziny gwiazdy”. Po woj! a rwie AZS werijć 
oył wów- Selznick finansował m. in. „Rebekę”, „Pojedynek w słońcu”. Zhrodńi- katy” Fiodora Do- 
pierwszy Trzeciego człowieka” i „Pożegnanie z bronią”. Przed kilku ABE SLARNE RO SAO 


miesiacami odsunął się od czynnego życia zawodowego. przeniesiona do Neapolu. 
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REFLEKSJE O „SALCIE” 


STEFAN MORAWSKI 


edakcja „Filmu” zapytuje, 
R": andczenie _ przypisuje 

ostatniemu utworowi filmo- 

wemu Konwickiego?  Do- 
myślam s chodzi: o miejsce 
„Salta” w aktualnym układzie 
polskiej twórczości filmowej. Od- 
powiedź na tak postawione pyta- 
nie muszę dać jednak drogą po- 
średnią. Nie umiem oderwać 
Konwickiego - reżysera i scena- 
od. Konwickiego - pisarza. 
to wszakże ta sama fascy- 
nująca osobowość artystyczna, 
kreująca własny świat z nie- 
powtarzalnymi motywami i środ- 
kami wyrazu. „Salto” wiąże mi 
się zatem nie tylko z „Ostatnim 


dniem lata” i „Zaduszkami”, ale 
również 2 „dGodziną smutku”, 
„Rojstami Dziurą ra niebie" i 
„Sennikiem /współczćsnym”. U- 
myślnie wymieniam wszystkie 
lektury, gdyż Konwicki ukazywał 
zawsze tych samych ludzi w 


przedziwnych e'emizmach, wy- 
obcowanych ż czasu doraźnego i 
narzucających swoją  rzeczywi- 
stość w granicach ich czasu we- 
wnętrznego. Był zawsze poetą 
czasu, który nie może umrzeć, 
ale upływa. I poetą mitów, które 
trwają choć wykrusza je wciąż 
proces historyczny. W jego twór- 
czości — na wskroś autobiogra- 
ficznej (nie w tym sensie, iż no- 
towa wprost swoje przeżycia, 
lecz w sensie uprawiania prozy 
literackiej jako „dziennika in- 
tymnego") zawarte były i sa jed- 
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nakże dzieje mojego pokolenia. 
Jeśli można by przeprowadzić w 
tym aspekcie paralelę, to jedynie 
łowym według mnie poetą 
zych lat powojennych, Tadeu- 
em Różewiczem. Nie ma tu 
miejsca nawet na zarysowanie 
ch związków „Salta” z 
poprzednią twórczością Konwic- 
kiego; wystarczyć więc musi 
stwierdzenie, iż utwór ten w pe- 
wien sposób rozstaje się z do- 
tychczasową jego problematyką. 
Konwicki, jak wynika z tego co 
powiedziałem, był zawsze anty- 
nfmiczny. Dramat niósł z sobą 
v, niepożegnany do 
końca i mit, który nie wygasał. 
Byly to — powtórzmy — kolizje 
w równej mierze wewnątrz-indy- 
widualne jak i społeczno-narodo- 
we. Teraz dramatyczny komba- 
tant ujawnił twarz kabotyna, 
tragedia zamieniła się w tragi- 
farsę, obrzędy P.zaklęcia tkwią- 
ce w świadomości narodowej 20- 
stały sparodiowane, w grotesko- 
wym świetle ukazano martyro- 
logię. Jest tylko beznadziejne, 
moralne spadanie”. Konwicki 
jest pełen współczucia dla tych 
udręczonych ludzi, ale już nic 
więcej. 

Zacząłem od osobowości 
stycznej, ponieważ sztuki nie 
tworzą anonimowe style, póki 
same owe style nie zostaną po- 
wołane do życia przez wybitne 
indywidualności. Konwicki — a 
ostatnio Skolimowski — to dwa 
nowe autentyczne zjawiska arty- 
styczne ostatnich lat naszego fil- 
mu. Można by wszakże pokusić 


arty- 


się o taką analizę, która wskaza- 
łaby i udobitniła związki mię- 
dzy twórczością Andrzeja Wajdy 
i Tadeusza Konwickiego. Związ- 
ki przede wszystkim problemo- 
we, ale chyba także stylistyczne, 
Jest to twórczość — jeśli 2 grub- 
sza dzielić orientacje artystycz- 
ne — tkwiąca korzeniami w ro- 
mantyzmie, ekspresyjna, w ja- 
kimś sensie retoryczna, ale nie 
dopowiadająca zarazem spraw 
do końca. Twórczość nie tyle 
aluzji, ile atmosfery. Natych- 
miast jednak nasuwa się reflek- 
sja o różnicy obu porównywa- 
nych tu indywidualności twór- 
czych. Wajda korzysta chętnie z 
literackich motywów, ale język 
jego jest przede wszystkim pla- 
styczny. Konwicki również w ki- 
nie mówi językiem literackim. 
Tworzy film autorski, w którym 
tworzywo obrazowe zostało pod- 
dane gwałtowi. Jakże przy tym 
owocnemu — „Salto” ewokuje te 
same spięcia wyobraźni co „Sen- 
nik współczesny”. _ Konwicki 
idzie zatem nowymi drogami, 
jest nowatorem filmowym nie 
dlatego, że szukał nowości i eks- 
perymentował. dlatego. że 
jest soba. 


MARCIN CZERWIŃSKI 


Jest chyba rzeczą bez sensu 
tak odbierać dzieło, jak ja od- 
bierałem „Salto”, a rzeczą za- 
pewne niestosowną zwierzać się 
z tego potem publicznie. Na po- 
ciechę mogę sobie powiedzieć, 


ale 


że w tej drugiej sprawie dzielę 
odpowiedzialność z redaktorami 
„Filmu”. 


Sprawa polega na tym, że po- 
szedłem na „Salto” czegoś tam 
oczekując i tym oczekiwaniem 
określonych przeżyć jakby decy- 
dując za autora. Konkretnie 
poszedłem oglądać film Konwic- 
kiego z głową nabitą powieścią 
Konwickiego. obejrzałem  „Sal- 
ta” poprzez ennik współczes- 
ny”. Oczywiście pokrewieństwa 
obu utworów są wyraźne. I w 
jednym i w drugim materia jest 
ze snu, jest czystą projekcją. 
Pokrewieństwa tkwią też w 
wątkach, a bardziej jeszcze w 
obsesjach. Te utwory nie są ..o 
tym samym” — są z tego same- 
go. Nie ma jednak powodu do- 
magać się od autora, aby dwa 
dzieła wyrastające z tego same- 
go gruniu doświadczenia, wyra- 
Stające z tego samego pra-pnia 
i rozwijające się według podob- 
nej zasady — nadto jeszcze zdą- 
żały ku tym samym zwieńcze- 
niom. Rzecz jednak w tym, że 
mi „Sennik” tak jakoś szczegól- 
nie  utrafił, tak jakoś szczegól- 
nie zapadł, że nie umiem uwol- 
nić się od jego sugestii. że nim 
sądzę „Salto”. 


Co takiego zawiera 
czego nie ma w „Salcie”, filmie 
operującym w najgłębszych re- 
jestrach świadomego i nieświa- 
domego? Przepraszam, zacznę 
tak trochę od pieca. Sztuka ob- 
nażania, sztuka moralnej wiwi- 
sekcji jest ważną, jest zbawien- 
ną instytucją współczesnej kul- 
tury. Biada nam, gdybyśmy ją 
gdybyśmy jej dali za- 
Bezbronni, będziemy 
wówczas ofiarą byle złudzenia, 
mitu, miciku. Sztuka współczes- 
na — a myślę o literaturze, o 
filmie, teatrze — jest jednak 
prawie wyłącznie sztuką wiwi 
sckcji moralnej. Jej ostrza nie- 
mal zniweczyły ostatnie linie 
gdzie trwał opór tej drugiej po- 
stawy, która się na sztukę skła- 
da, którą nie wiem, jak nazwać, 
bowiem wzbronione nam są ta- 
kie słowa, jak miłość, Nie mówię 
o miłości opisywanej lecz o tej, 
która jest wyrażana. Nie idzie 
mi też o opis romansu, czy 
łości do totemów, lecz o Wyraz 
tego, co w złym pewno i anachro- 
nicznym stylu nazywano miło- 
ścią człowieka, a potem potrze- 
bą - bycia - z - ludźmi, uczuciem 
oceanicznym i jak tam jeszcze. 
A nadto chodzi o chwile, gdy 
jest to dane pozytywnie, nie ja- 
„ko brak, żal, ssanie. 


W literaturze nowszej padł 
ostatni szaniec, jakim bywa na 
ogół narcyzm, który nasycał 


dwuznacznym co prawda i nieco 


mdłym, ale przecież jakimś w 
cgóle ciepłem powieści według 
modelu Prousta, powieści w sty- 
lu Nałkowskiej. 


Nie wiem dlaczego tak odczy- 
tałem „Sennik”, nie wiem, w 
którym miejscu „autor to mó- 
wi”, wiem natomiast, że zachwy- 
cił mnie Konwicki tym właśnie: 
wydało mi się, że dano mi od- 
czuć  prasubstancję ludzkich 
działań i nadziei. Zachwycił mnie 
Kor:'wieki sprawą tak rzadką. że 
wystawiłem mu w mojej pamięci 
pomnik dosyć samotny. „Salto” 
jest dziełem wiwisekcji precyzyj- 
nej. jak i „Sennik”, nie ma w 
nim zaś owego przesłania. Gdy- 
bym z autorem „Sennika” 
zaszedł w tamte rejony, byłbym 
pewno sprawiedliwy wobec jego 
mu, to znaczy mierzyłbym ten 
lm miarą własnego jego planu, 
świetnego przecież, bogatego. 

To nie jest krytyka Konwic- 
kiego, to właśnie przyłapanie 
okazji do czegoś przeciwnego. 


ibi Andersson jest od dziesięciu lat 


aktorką Królewskiego Teatru w 
Sztokholmie. Poza Szwecją zyskała 
sławę dzięki ekranowi — nakręciia 


dotychczas 30 filmów, w tym 7 re- 

żyserowanych przez Ingmara Berg- 
mana. Do Warszawy przybyła samolotem. 
Stąd po trzech dniach — razem z grupą 
przyjaciół norweskich i szwedzkich — udała 
się w dalszą podróż przez Kraków i Zakopa- 
ne na południe, do Jugosławii. 


— Jak wykorzystała pani swój krótki po- 
byt w Polsce? — pytamy Bibi Andersson w 
przeddzień wyjazdu. 


— Zwiedziłam sporo zabytków. a poza tym 
szkołę filmową i wytwórnię łódzką. Chcia- 
łam odnaleźć Tadeusza Łomnickiego, wasze- 
go wybitnego aktora (a znam go tylko z ek- 
ranu!), niestety, nie zastałam go w atelier. 
Rozmawiałam natomiast z reżyserem Mor- 
gensternem, a nawet przyrzekłam mu, że 
przyjmę rolę w jego filmie, jeżeli tylko na- 
darzy się okazja. W Warszawie zwiedziłam 


— Reżyserował spektakl Staffan Aspelin, 
to ostatnia moja rola przed kilkumiesięczną 
przerwą, bo wkrótce wyjeżdżam do Holly- 
wood. Zaangażowano mnie do western 
Mam grać kobietę porwaną przez Indian ze 
szczepu, w którym brak kobiet. Ale nie po- 
pełniam samobójstwa, jak to z zasady czy- 
niły w amerykańskich filmach heroiny po- 
dobnych historii. Zostanę z Indianami, będę 
żyła ich życiem. Oczywiście — przygód prze- 
żyję co nie miara! Mam nadzieję, że widzo- 
wie polscy zobaczą je na ekranie. Film bę- 
dzie reżyserowany przez Ralpha Nelsona, 
a wystąpi w nim m. in. Sydney Poitier i Ja- 
mes Garner. Tytuł: „21 do pojedynku” 


— W Szwecji grała pani ostatnio w fil- 
mach reż. Vilgota Sjómana... 


— Tak. Naprzód w filmie „„Kochanka” na- 
grodzonym w Berlinie, potem w „Łożu brata 
i siostry” — o kazirodczej miłości rodzeń- 
stwa. 

— Pani nazwisko łączymy zwykle z Ing- 
marem Beramanem i jego filmami m. in. 


BIBI ANDERSSON 


A 
NA TRASIE SCTOKHOLM — WARSZAWA — HOLLYWOOD 


szkołę teatralną, oprowadzał mnie wasz „Fa- 
raon" — Jerzy Zelnik, student tej uczelni 
Dwa wieczory spędziłam z polskimi aktora- 
mi w ich klubie. Trzeci — w teatrze. Zale- 
żało mi na zobaczeniu ki Millera „Po 
upadki grałam w ostatnim sezonie rolę 
Maggie w Sztokholmie. 


— Jakie są pani wrażenia po tym spek- 


taklu? 


- W Szwecji wystawiono pełny tekst Mil- 
— i na małej scenie. W Polsce — sztuka 
inna, bo porządek scen został kilkakrot- 
nie zmieniony, same zaś sceny nieco skróco- 
ne. Wydaje mi się jednak, że nie na tym sztu 
ka straciła, lecz na zmonumentalizowaniu, 
na wystawieniu jej właśnie na dużej sce- 
nie warszawskiego Teatru Dramatycznego 
Kameralna — chyba i w Polsce lepiej nada- 
wałaby się jako oprawa dla psycholozicz- 
nych przeżyć bohaterów 


- C: sukcesie 


w, 


taliśny w Polsce o pani 
klanej menażerii” Williamsa. 


jódma pieczeć” 


7 ról w filmach Bergmana 


„Siódma pieczęć”, „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki”, „U progu życia”, „Twarz”, „Oko 
diabła”. Czy będzie pani grać również w je- 
go najnowszym filmie? 


Niestety, realizacja ta została odłożona 
z powodu choroby Bergmana. Choroby nie- 
groźnej, ale wymagającej leczenia antybio- 
tykami i wypoczynku. Mój kontrakt ame- 
rykański przewiduje taki termin rozpoczęci 
pracy, że musiałam zrezygnować z roli w fil 
mie vedzkim. 


— Ale swą pracę w filmie rozpoczeła 
ani właśnie w filnach Bergmana? 
Tak. Znaliśmy się jednak przedtem 
z teatru, zostałam zaangażowana, gdy on 
tam słynnym reżyserem. Karierę ar- 
ją rozpoczął w teatrze już w 1938 ro- 
ku, inscenizował kilkadziesiąt spektakli (w 
ostatnich latach grałam w kilku), jest rów- 
nież autorem wielu sztuk. Niestety, nie pa- 
miętam tytułu tej. którą przed dziesięciu 
laty napisał. lecz nie reżyserował: w czasie 


„Tam 


Fot R. Sumik 


prób przyszedł do teatru, aby wybrać aktor- 
kę do swojego nowego filmu. Poprosił mnie 
na zdjęcia próbne. Było to przeżycie ogrom- 
ne. Nie miałam żadnego doświadczenia w 
pracy przed kamerą. 

Teraz, gdy myślę o tamtych latach, zdaję 
sobie sprawę, że wszystko co umiem i Co 
osiągnęłam w filmie zawdzięczam właśnie 
Bergmanowi, Może wystarczy, jeżeli powiem, 
że to on stworzył te moje postacie, które 
widzowie znają z ekranu — stworzył je mi- 
mo. że minimalnie ingeruje w nasze aktor= 
skie propozycje interpretacji. Długo wybie- 
ra odtwórców, długo duskutuje z aktorami 
przed rozpoczęciem pracy. Wie dobrze, czego 
chce. Ale potem pozostawia nam dużą swo- 
bodę. 

Trudno to wyrazić słowami, ale chciała- 
bym specjalnie podkreślić jedno: to Berg- 
man zaszczepił we mnie te zasady moralno- 
zawodowej pracowitości i uczciwości 
których przestrzeganie jest warunkiem 
osiągnięcia sukcesu w naszej pracy. 


; KRYSTYNA GARRIF| 


Propozycje 
gdzie rosną poziomki" 
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OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILMU" 


drugim tygodniu Festiwalu po- 
jawiło się na  kremlowskim 
ckranie kilka bardziej intere- 
sujących. a przynajmniej dys- 
skusyjnych utworów. Zaprezen- 
towały je: Związek Radziecki, 
włochy, Hiszpania, Czechosłowacja i Polska. 
Ze szczególnym zainteresowaniem oczeki- 
wano tu pokazu poprzedzonego głośną famą 
filmu Siergieja Bondarczuka „Wojna i po- 
kój”. Przeszło czterogodzinnej projekcji to- 
warzyszyło, niestety, uczucie pewnego roz- 
czarowania. Bondarczukowi nie udało się 
zrealizować dzieła sięgającego miary wielko- 
ści Tołstojowskiej powieści. 


Ekranizacja „Wojny i pokoju” od dawna, 
już frapowała twórców radzieckich. tym 
bardziej, że obecny stan techniki filmo- 
wej w pełni pozwala sprostać realizacji 
takiego przedsięwzięcia. Nakręcona przed 
kilku laty amerykańska adaptacja filmowa 
Kinga Vidora wywołała uczucie niedosytu 


Wyeksponowano tam wątki batalistyczne 
i melodramatyczne i to pozbawiła utwór 
i prawdziwej wymowy. Tym większe na- 
dzieje wiązano z filmem powstałym w oj- 
czyźnie pisarza.  Zapowiadano. że będzie 
bardzo Tołstojowski i bardzo rosyjski, 


Wydaje się, że na koncepcji Bondarczuka 
zaciążył nadmierny pietyzm dla formy po- 
wieści, chęć możliwie ścisłego dochowania 
wierności rozlicznym realiom i szczegółom. 
„Wojna i pokój” zawiera wprawdzie wiele 
pysznych kadrów i całych sekwencji, ale 
cierpi na brak wewnętrznej spoistości, na 
brak filmowego klucza do prozy Tołstoja. 
Zawiodła też koncepcja przekazania myśli 


4 t- Apr 
pady RAE 


Antyheroiczne 


„Zamach 


odautorskiej, filozoficzuych monologów bo- 
haterów na tle kontrapunktowych opisów 
przyrody; te powtarzające się często, nad- 
miernie malownicze, obrazy nużą w końcu 
jednostajnością, rozwlekłością i zamiast u- 
ją wewnętrzne treści Toł- 


Ostrzeżenie przed katasi 
„Niebo nad nami” 
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Duże wrażenie wywołują 
tyczne sceny bitew pod  Schoengraben 
i Austerlitz. zrealizowane z imponującym 
technicznie rozmachem. Bardziej kameral- 
ne epizody są wyraźnie słabsze, z wyjątkiem 
sceny pożegnania starego księcia Bołkoń- 
skiego z synem i pojedynku Pierre'a z Do- 
łochowem. Za mało, by Tołstojowskie posta- 
cie przemówiły pełnym głosem, by stały się 
pełnokrwiste; poczekajmy jednak — może w 
dwóch następnych seriach uda się realiza- 
torom powiedzieć coś więcej o ich bohate- 
rach, tym bardziej, że dysponują tak uta- 
lentowanymi aktorami, jak debiutantka Lud- 
miła Sawieljewa w roli Nataszy, Wiaczesław 
Tichonow (Bołkoński) i sam Bondarczuk w 
bardzo ważnej dla wymowy utworu roli 


jednak gigan- 


Pierre'a. 

Choć, jak już pisałem w poprzedniej ko- 
respondencji. tegoroczny Festiwal nie zapo- 
wiadał żadnych wielkich rewelacji arty- 


stycznych. zono jednak na drugi włoski 
film konkursowy — „Żołnierki* Valerio Zurli- 
niego. Włoska kinematografia cieszy się tu 
chyba najlepszą reputacją spośród krajów za- 
chodnich; z poprzednich festiwali wywoziła 
zwykle jedną z głównych nagród. Przed 
czterema laty przyjemną niespodzianką 
ostatnich dni konkursu był film Comenci- 
niego „Wszyscy do domu”, który zaskoczył 
świeżością w potraktowaniu tematu ostat- 
niej wojny. Utwór Zurliniego również po- 
dejmuje ten temat; wdaje się nawet w po- 
ważną dyskusję o bezwzględnych prawach 
wojny i istocie faszyzmu. Nieoczekiwanie 
jedną ze stron reprezentują w tej dyskusji 
greckie prostytutki; one są właśnie — i w 
tym tkwi paradoks — przedstawicielkami 
świata usiłującego zachować na krętych 
ścieżkach wojny resztki ludzkiej godności 

patriotyzmu. Takie ujęcie problemu po 
zwoliło autorowi „Dziewcząt z San Fredia- 
no” i „Kroniki rodzinnej” na zaskakujące 
wolty psychologiczne, co przy jednoczesnej 
zewnętrznej atrakcyjności filmu i dużej 
sprawności realizacji uczyniło z „Żołnierek” 
jedną z ciekawszych pozycji Festiwalu. Film 
ten mógłby osiągnąć wyższą rangę. gdyby 


nie zboczył przy końcu na tory melodrama- 
tycznej  łatwizny, podyktowanej chyba 
względami komercjalnymi. 


Na tle miernego poziomu tegorocznego Fe- 
stiwalu, na który wpłynęła przede wszyst- 
kim natrętna widowiskowość przedstawia- 
nych utworów i chęć popisania się możli- 
wościami technicznymi, tym korzystniej pre- 
zentowały się nieliczne filmy podejmujące 
ambitniejsze poszukiwania tematyczne i for- 
malne. Do takich filmów należy hiszpański 
Akteon” reż. Jorge Graua, który spróbował 
rzeczy bardzo trudnej: filmu, który byłby 
rozprawą o sensie życia i Śmierci, o miłości 
i samotności, o cierpieniu i radości z samego 
faktu istnienia. Wszystko to jest raczej epi- 
gońskie formalnie, chwilami bardzo niejasne, 
choć miało być tylko niedopowiedziane, za- 
sługuje jednak na szacunek jako odważna 
próba własnej autorskiej wypowiedzi. 


Cechy osobistego spojrzenia ma także 
skandynawska składanka „4 x 4”, odznacza- 
jąca się przy tym interesującymi spostrze- 
żeniami natury psychologicznej i obyczajo- 
wej oraz kulturalną realizacją. Podobała się 
zwłaszcza impresyjna nowela szwedzka 0 
sympatycznym dziwaku - włóczędze, popar- 
ta świetnym aktorstwem Maxa Von Sy- 
dowa. 

Do _ nielicznych pozycji  poGrjmujących 
aktualną tematykę współczesną należał pol- 
ski film „Trzy kroki po- ziemi”. Po raz 
pierwszy na tym Festiwalu poKazaliśmy, że 


potrafimy  penetrować cod4ggną  rzeczy- 
wistość —: i to od strony tzw ałych pro- 
blemów. Jerzy Hoffman i Edwifp! Skórzew- 


ski zrealizowali swój film w pŃostej, pra- 
wie dokumentalnej formie, co sprzyjało wy- 
dobyciu akcentów o wymowie publicystycz- 
no-społecznej. „Trzy kroki po ziemi” spotkały 
się w Moskwie z życzliwym przyjęciem, tym 
bardziej że tutejsza publiczność doskonale 
pojęła sens poszczególnych nowel, poruszają- 
cych pewne bolączki wspólne wielu krajom 
socjalistycznym. Nie w pełni tylko, zdaje się. 
zrozumiano sens kontrastowych wstawek Z 
Kroniki, ponieważ rosyjski przekład nie 
mógł oddać specyficznego smaczku komen- 
tarza PKF. 


Czesi sięgnęli tym razem do mroków 
okupacji, by sprawnie i dyramicznie zrela- 
cjonować genezę i przebieg zamachu na 
Heydricha. Nas, Polaków, razić może anty- 
bohaterska wymowa tego filmu, ale powin- 
niśmy pamiętać, że różnie kształtowała się 


„DZIEWCZYNA TINE" (Da 
Leif Thomsen, XIX-wieczny 
czajowy XIX-wiecznego pisarza Hermana 
Banga, osnuty na tle wydarzeń wojny 
prusko-duńskiej. Nieciekawe, bardzo tra- 
dycyjne. 


), reż. Knud 
dramat oby- 


„4 x €" (Norwegia). Cztery współczesne 

nowele czterech skandynawskich kinema- 
tografii — norweskiej, duńskiej, szwedz- 
kiej i fińskiej. Inteligentne obserwacje, 
przekazane w zbyt wyszukanej formie. 


„GAMOR" (Francja), reż. Gerard Oury. 
Komedia kryminalna z udziałem Rourvil- 
a de Funtsa. Zabawne, dosyć 


komercjalne. 


„MŁODY ŻOŁNIERZ” (Wietnam), reż. Hai 
Ninh i Due Hinh. Oparia na faktach opo- 
wieść o bohaterskim żolnierzu Armii Lu- 
dowej w okresie walk -z Francuzami. 


„TRZY KROKI PO ZIEMI" (Polska), reż. 
Jerzy Hoffman i Edward Skórzewski. Pu- 
blicystyczny film nowelowy, oparty na ma- 


teriałach tygodnika „Polityk: jerwsza 
nowela — „Rozwód po polsku” — poka- 
zuje final nieudanego małżeństwa działa- 


cza społecznego z pragnącą „żyć po ludz- 
ku” kobietą; „Dzień urodzin” — to zadu- 

obojętnością wobec starości; „ć 
na drogi” ukazuje dramatyczny wyścig, 
ludzie dobrej woli prowadzą o życie 
0 chorego dziecka. Każdą nowelę po- 
przedza na zasadzie kontrapunkiu 
wiednio dobrany fragment z PKF. 


/Go- 


jaki 


odpo- 


„KOCHANI 
Schlesinger. 


(Wielka Brylan 
Historia młodej 


, reż. Jo 
dziewczyny, 


sytuacja wewnętrzna w okupowanych kra- 
jach Europy. Film Sequensa mówi o spra- 
wach bolesnych i za to chyba należy go 
cenić. 


Pietyzm dla powieści 
Wojna i pokój” 


która poświęca miłość | macierzyństwo dla 


swoich  egoistycznych  ambic Banalne 
wątki przylłaczają nieco realistyczną ob- 
serwację. 


JAMACH” (Czechosłowacja), reż. Jii 
Sequens. Odtworzenie w na pół doku- 
mentalnej formie historii słynnego zama- 
chu na protektora Czech i Moraw, Heydri- 
cha. Antyheroiczne, ale — jak się zdaje — 
prawdziwe, 


„AKTEON" (Hiszpania), reż. Jorge Grau. 
Młody twórca improwizuje współczesną 
opowieść na wątkach legendy o Akteonie 
i Dianie. Nie jest to odkrywcze formalnie, 
ale bardzo osobiste. Zapowiada ciekawy 
talent. 


„WOJNA I POKÓJ” (ZSRR), reż. Siergiej 
Bondarczuk. Dwie pierwsze serie: „Rok 
1805" i „Natasza Rostowa”. Zrealizowane 
ogromnymi środkami wielkie widowisko 
epickie, 


„ZIEMIA NICZYJA” (Indonezja), reż, Alan 
Surawidjaja. Nieudolnie zrealizowany film, 
ukazujący fragment walk narodu indone- 
zyjskiego z kolonistami holenderski 


„DZIEŃ W NASZYM DOMU" (Ku! 
uard Manet. Kolorowy musical. 


„ZOŁNIERKI” (Włochy), reż. Valerio 
lini. Grecja, rok 1542. Okolicami nawied: 


nymi przez partyzantów ciąg: włosi 
transport z dziewczynami dla wojskowych 
domów publicznych. Ciekawe konflikty 


polityczne i niestety sporo melodramatycz- 
nych mielizn 


Do nagród Festiwalu, do jego interesują 
cych filmów  pozakonkursowych/ dysku: 
spotkań powrócimy jeszcze za tydzień. 


JERZY PELTZ 


O ,,Trędowatej 


glądałem w -Iluzjonie „Trędowatą 

i dalszy jej ciąg „Ordynata Mi- 
chorowskiego”. Przy nabitej — jak 

przed wojną — po brzegi sali. 

Filmy te zostały oparte na ów- 

czesnych bestsellerach, powieściach 

Heleny Mniszek. „Trędowatą” zrealizował 
Juliusz Gardan w roku 1936, „Ordynata 


Michorowskieao” — Henryk Szaro, w rok 
później. Wystąpił tu kwiat aktorstwa pol- 
skiego: Stanisława Wysocka, Mieczysława 


Ćwiklińska, Zofia Lindorjfówna, Józef Węg- 
rzyn, Kazimierz Junosza-Stępowski, wielu 
innych. Stefcię Rudecką grała Elżbieta Bar- 
szczewska, Waldemara Michorowskiego — 
Franciszek Brodniewicz. 

Pamiętamy treść. Bogaty i możny ordynat 
zakochuje się w ubogiej szlachciance, nau- 


Aleksander Jackiewicz 


czycielce domowej. Jego rodzina sprzeciwia 
się małżeństwu, jednak ordynat przezwycię- 
ża przeszkody i wyznacza datę ślubu. Do 
ślubu nie dochodzi, gdyż oblubienica umiera. 
Ordynat pozostaje wierny jej pamięci 
Akcja rozgrywa się w starym pałacu or- 
dynata, w pałacu jego krewnej księżnej Pod- 
horodeckiej, w komfortowym hotelu w 
Szwajcarii. Czas bohaterom schodzi na spa- 
cerach, wizytach t rautach. Ubrani są prze- 
ważnie w stroje wieczorowe. Grają statycz- 
nie i teatralnie, w sposób zresztą często za- 
mierzony. Po Śmierci Stefci widzimy nie- 
ruchomego ordynata w półzbliżeniach przed 


portretem zmarłej, otaczanego łagodnym 
światlem, przemawiającego do niej języ- 
kiem, jakim wszyscy tam mówią i jakim 


nikt nie mówi tb życiu: podniosłym i abstrak- 
cyjnym. 
Intryga jest skomplikowana. Nie tylko 


walczy o Stefcię. W 


qtówna. gdy ordynat 


020. 


„Trędowatej” intryguje były narzeczony 
Stefci, który rzuca na nią potwarz i dopro- 
wadza ją do choroby i śmierci. W „Ordyna- 
cie Michorowskim” mamy miłość kuzynki 
Luci do ordynata, jej pomyłkę, dwóch ry. 
wali do jej ręki i sprawę honorową zakoń 
czoną pojedynkiem. Wiele drobniejszych 
knowań i nieporozumień rozgrywa się w 
rodzinie ordynata, bądź wokół niej. 


Już przed wojną ukazany świat z trudem 
przystawał do rzeczywistości. Dziś gubimy 
się w nim ostatecznie. W plątaninie uczuć 
nie bardzo uzasadnionych, charakterów 
uproszczonych, trudności i cierpień, w które 
nie można uwierzyć. Pozostaje kalejdoskop 
obrazów wielkiego Świata, niby zmieniają- 
cych się, a wciąż jednakowych, wypełnio- 
nych marionetkami o swoistym wdzięku. 


Skąd to znam? Z „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”. Przed kilku tygodniami oglą- 
dałem go na nowo w tym samym Iluzjonie. 
Świat tam też nic nie znaczył, też był pełen 
morionetek, i tak samo siebie likwidował. 
Jak w „Trędowatej”, jest w „Marienbadzie" 
pałac, wizytowe ubrania, owa kraina cieni 
mężczyzna prowadzący kobietę do szczęścia 
czy na śmierć. Jak do ordynata przemawia 
zmarła Stejcia z portretu, w „Marienbadzie” 
przemawia przeż* cały film głos kochanka 
niby z zaświatów. I tak samo skonwencjona- 
lizowanym językiem Mniszkówny. Jak w obu 
naszych filmach, akcja gubi się, plącze, roz- 
sypuje się, nie doprowadzając do niczego. 
Jest nawet teatralna śmierć i mocno pod- 
kreślony melodramat. 


Czy te podobieństwa świadczą źle o „Ma- 
rienbadzie”, czy dobrze o adaptacjach Mnisz- 
kówny? „Marienbad” już zdążył się trochę 
zestarzeć. W  „Trędowatej” i „Ordynacie” 
upływ czasu uszlachetnił kicz. Może kiedyś 
się więc spotkają: przedwojenny bestseller 
z życia wyższych sfer i awangardowy film 
z roku 1961? 


czość trzech reżyserów francus- 

kiej „nowej fali": Truffauta, Go 

darda i Resnais. Autor — kry- 

tyk angielski, m. in. współpra- 

i ht and 

„S's”. Opracował Jiri Ja- Kim mlodego pokolenia: Verze cownik kuastanika „Elk ie 

nousek. Orbis, Praha — 1965, Chytlilovej. Milosowi Formano" | yczyny swego  zainteresowa- 

tr. 259. wi, Jaromilowi Jiresowi i Pavlo- PF Ś z 

str. 259. wl suraccowii Recz JEKAWA TO AJ dla tych właśnie reżyserów: 

g i — iem — na, 

jEdątki 6 módaj tkliemali- mater aiąkki wrezygsowai z mi asieo_ięge kdaniem m a 

gralii czechosłowackiej. Jest to własnych prób analizy krytycz- wasólcstnaej Młaeat Ozi C3 

wszy tom nowej serii wy- nej; cyluje wyłącznie sądy ob- =: h NSE 

dawniczej pod nazwą „Filmy i ce, zwłaszcza samych realizato- 3 Przedmowa jest zresztą po 

twórcy”, w której ukazywać SIĘ rów. Każdy rozdział zawiera ko- Ś"iscona drobiazgowej i bardzo 

mają  monogra! najwybitniej- jejno: obszerną wypowiedź reży. trztnei definicji pojęcia „autor 
szych reżyserów  czechosłowac- r in: 4 ki lądó! y filmowy". 

kich i zagranicznych. Seo wiezie LA Do tego niezmiernie ambitnego 


Rzecz składa się z czterech od-  ZAinteresowań 


rębnych rozdziałów, poświęco- ny scenariusz 
nych czterem najbardziej zna- 
nym realizatorom  czechoslowac- 


go filmu. W 
stanowi 
dzaju 


do czterech 


i „K 
(są to trzy 


ratorów. 


(Oko i 


artystycznych, peł: 
jego 
znanego filmu (poprzedzony „re- 
żyserskim komentarzem”), wresz- 
je — głosy prasy czechosłowac- 
j i zagranicznej na temat te- 
sumie — 

właściw 
odautorskie 
głośnych 


czeskich: „O czymś 


jan zawsze wraca” 
ilmy  pełnometrażo- 
we i jeden średniometrażowy — 
stąd właśnie tytuł książki). 


naście sylwetek reżyserów i ope- 


John Russel Taylor — „CI- 
NEMA EYE, CINEMA EAR" 
ucho kina). 
Wang. New York — 1964, str. 


rozdział omawia ponadto  twór- 


wstępu nie dorasta, niestety, ca- 
ła „reszta” książki. Taylor daje 
tu po prostu zwięzle zarysy mo- 
nograficzne wybranych — przez 
siebie reżyserów. Szkicuje krót- 


najbardziej 


i ko ich życiorysy, streszcza, anali- 
książka kc 
zuje ich walory formalne, pod- 
pewnego ro- ć k 
0.  kreśla artystyczne obsesje. Spra- 
wprowadzenie A 
filmów "a autorstwa” jakoś przy tym 
W się gubi. Taylor pozostaje tu za- 
DYM wsze krytykiem, który dosyć 
„Pierwszy 3 


eklektycznie pisze po prostu o 
tym, co go najbardziej interesu- 
je. 

Dodajmy, że pozostaje kryty- 
kiem inteligentnym i bystrym. Je- 


'ałość i - AR 
Całość uzupełnia krótki leksy- so" ay są przenikliwe, często od- 
kon młodej kinematografii cze- Ę s 

R ń Ę krywcze. Wprawdzie ocena An- 
choslowackiej, rający trzy- 


tonioniego i Bressona budzi nie- 
- kiedy sprzeciw, są to jednak — 
jak się zdaje — dwaj reżyserzy, 
którzy bardzo mu odpowia- 
dają. Znakomity natomiast jest 
esej o Fellinim; zwłaszcza intei 
pretacja „£”*»! Za zdumiewaią- 
co trafny należy także uznać je- 


Hin and 


294. go sąd 0 Bergmanie. Dodać 
wreszcie trzeba, że Taylor jest 
Książka zawiera Sześć eSEjóW, pierwszym _ chyba brytyjskim 
poświęconych sześciu wybitnym krytykiem, który docenił  wiel- 
Imowcom współczesnym: Fell kość Hitchcocka. 
niemu, Antonioniemu, Bunuelo- _ Książkę uzupełnia obszerna 
Bressonowi,  Bergmanowi bibliografia i pełna filmografia 
Hitchcockowi. Ostatni, siódmy omawianych twórców. 
wski 


„NOWY GILGAMESZ" (Węgry), re- 
żyserował Mihaly Szemes: 

Bohater filmu — jak jego legendarny po- 
przednik z babilońskiego Uruku — buntuje 


się przeciw konieczności własnej śmierci. 
Nowy Gilgamesz z Budapesztu odbył po- 
dróż dłuższą niż większość z nas. A relacje 
z dalekich podróży warto czytać: by wzbo- 
gacić nasze doświadczenie o rzeczy niewł+ 
dziane. 


e 
„HUD, SYN FARMERA" (USA) — 
współczesny western _ reżyserowany 


przez Martina Ritta: 


Film wywiera największe wrażenie dzięki 
scenom o prostocie dokumentu. I wstrz 
sające są sceny fiqałowe. Oglądając cichy 
i pusty krajobraz zdajęmy sobie nagle spra- 
wę, że jest on skazany na zagładę. 


„CZAPAJEW” — wznowienie kl: 
sycznego filmu braci Wasiliewów: 


Oto żywa tradycja po trzydziestu latach. 


z „Czapajewa” wywodzi się w końcu cała 
radziecka szkoła epicka lat trzydziestych 
i współczesna. Ale najciekawsze, te sama 
źródło best nadal: żywe. t 

e 


„DZIE ZA DNIEM BEZ NADZIEI" 


— debi;lgeżyserski znanego scenarzy- 
sty wiojifego Alberto Giannettiego: 
Wybit i niemiły film. Ale właśnie w 


tum jego powaga, a nawet w ogóle racja 
bulu, że jest niemiły. 


„SZKARŁATNE GODŁO ODWAGI” 
(USA) — adaptacja powieści Stephena 
Crane'a. Reżyserował John Huston. 


otoczki historycznej t 
pozostali 


Wypreparowane z 
Renlizatorzu fłlmu 


ideologicznej. 


w czasie minionym, w którym tworzył Gra- 
ne — i dlatego spotkanie z ekranowym 
Szkarłatnym godłem odwagi” ma tak od 
czuwalnu posnak i jałowość. 


„MIŁOŚĆ _ DWUDZIESTOLATKÓW" 
(Francja - Włochy - Japonia) — film 
nowelowy, zrealizowany przez reżyse- 
rów z pięciu krajów: 

Jeżeli jest pozycją godną obejrzenia, to 
dzięki dwu nowelom: polskiej t francus- 
kiej, Dzięki talentowi Truffauta t Wajdy 
film nabrał wartości nieprzewić nych 
przez producentów: skonjrontowano tu 
dwie różne koncepcje sztuki filmowej 


„GŁADKA SKÓRA” (Francja) — gło- 
śny film Francois Truffauta: 

Antonioni i Fellini przyzwyczatli nas do 
zachodnich środowisk społecznych, w któ- 
rych przygoda zrelacjonowana przez Truf- 


faulu wydałaby się czymś błahym. „Gład- 
ka skóru” mówi coś przeciwnego. | to jest 
odkrywcze. 


„SALTO” — kolejny film autorski zna- 
nego pisarza i scenarzysty Tadeusza 
Konwickiego: 


Semantyka obrazów, z których buduje 
stój utwór, jest niejednoznaczna, wielo- 
warstwowa, bogata w skojarzenia. Jego 


książki i filmy są łamigtówkami ułożonymi 
z pokawałkowanych losów pokolenia, mani- 
festacjami wietkiej obsesji autobiograficznej, 


dizsar 
Gyórgy 


śledzimy 


ra, utrudniają kon- 
sji jest przeko- 
przeciw li 

jego myśli 


Zdjęcia: Ferenc Szec- 
senyi 
Muzyka: Andras_ M 
naly 
Wykonawcy: Teresa 
— ilona Beres, Janos 
Kis 1van_" Darvas, 
pierwsza żona — Ga- 
briella Farkas, _profe- 
sor — Oszkar) Ascher. 
Geza Bodnar — Jozsef 
Horvath, Imre — Lajos 
Tandor. 
Produkcja: _ Mafilm Wspomnienia lat wojny zatruwają życie bohate: 
(WSE 1208: takt z otoczeniem. Konsekwencją tej wojennej 
Reżyseria _ polskiej  nanie, że technika ostatecznie zawsze obraca 
. wersji językowej: "M. Zanim bohater wypowie akceptujące „tak”, 
Bartoszek. i wspomnienia. Film ten recenzujemy na str. 4. 
Dodatek: „My kobiety”. Scenariusz i realizacja: Maria Kwiatkowska. 


Sohociński_i arcl 
Czołówka” w 


'um Wytwórni Filmowej ,, 
Warszawie 


Czolówka”. Produkcja: Wy, 


Dokument o udziale kobiet w II W. 


1965. 


Zdjęcia: Witojd 
1wórnia Filmowa 
ognie: Światowej 


Scenariusz (wod 


Reżyseri 


MŚCICIEL Z GÓR 


(Dżura) 


Hug powieści 
Nagornyj | Geor 


UROCZA GOSPODYNI 


iDZIEMY 


(The Notorious Landłady) 


Scenariusz: Larry Gelbert i Blake Edwards 
Reżyseria: Richard Quine 

Zdjęcia: Arthur Arling 

Muzyka: George Duning 


Wykonawc: Carlyle Hardwicke Kim Novak. Bill 
Gridley — Jack Lemmon, Franklyn Ambruster —' Fred 
Astaire, inspektor Olipahnt — Lionel Jeffries, pani Dun- 
hill — stelle Winwood, Miles Hardwicke — Maxwell Reed, 
pani Brown — Philippa! Bevans, 

Produkcja: Fred Kohlmar — Richard Quine Prod. — Co- 


1ambia (USA) — 192. 


* 
Bohaterem tej komedii jest urzędnik ambasady amerykań- 


skiej w Londynie, wynajmujący mieszkanie u młodej i pięk- 
nej Angiclki 

ściach. 
Lemmon i Kim Novak 


której mąż zaginął w tajemniczych okoliczno- 
Atutem filmu są niewątpliwie jego aktorzy: Jack 


Jest wyświetla- 


ny bez dodatka krótkometrażo- 


wego. 


UWAGA! Film 


Zdjęcia 
Muzyka: Brusilowski 
Wykonawcy Dura — Mambet 
Asanbajew, Ajsza, jeko matka wybitny — 6 dobry — 4 słaby —2 
Darkul Kujukowa, Kozubaj — M b.dobry  — 5 dyskusyjny — 3 zły =4 
rathek Ryskułow, Musa — Nurchan- 
bek Tursunhajew, Iwaszko — Jurij | 
Rodionow, Zejnab — Roza Tabaldi 
jewa, Tagaj — Nurmuchan Zanturin, Ą 
Balbak — Nabi Rachimow, Szaraf - TYTOŁ FILMU (AE 
S. Dżumadyłow. Kuczak — K. Umu- ENIEM 
raków. Aksakal — 1. Tiumenbajew. A | Gi 
pretnkejn: _Kiestefim (ZSR ENIE: 
1964. = —— 
*k 6.6 
Szerokoekranowy film przygodowy. — 
Dodatek: „Stułbia”. Scenariusz, realizacja i zdję- PCZOTAKCIANOŁRTYWANŚE wiroKUJ ICM, Czapa 
cia: Karol Marczak. Opracowanie muzyczne: Hen- | w odciętych niemal od świata gór- ca 5)4] 
ryk Rogala. Komentarz: Ariadna Demkowska. Pro- skich osadach kirgizkich,. tecroryzo" | 
dukeja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Ło- | wanych przez bandy basmaczów. | man 
dzi — 1964. Barwny film popularnonaukowy. DAĆ i. porwania. strzela z nieznajomym. 5 
. = Dzien za dniem 5 
© bez a | 
Scenariusz: Harry Thirk i 3. Veiczi Szkarlatne godło 5/4 
Reżyseria: Janos Veiczi C3J | 
Zajęcia: Karl. Plintzner FOR EYES ONLY A 
Muzyka: Giinter Hauk. Denuncjacja 4,4 
Wykonawcy: Hansen — Alfred Móller, major s 4 i 
OR ski i CA (ŚCIŚLE TAJNE) REAR j 
lec, Hella — Christine Laszar, Adelheid — Marion na szczęście zę 
van de Kamp, Schuck — Werner Lierck, Rock — 
Mans Lucke, pułkownik — Martin Flórchinger, Ą 
Harlmann — Peter Marx, general — Georg Gu- ź Ą Karamboi 4 4 
dzent, Liz — Ingrid Ohlenschliger, Pezgy Eva (For eyes only — Streng geheim) 
Maria Hagen, Gisela — Renate Geissler. 
k System 3 
Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Rarto- 
szek. 
Produkcja 13 — m „Czerwone jabłko” (Jabl- Między nami 
Ę PASE PBUACORD. ż cenariusz i realizacja: Todor złodziejami 4 
* i Stojan Dukow. Muzyka: 
Pawłow. Produkcja: Oddzial RYANA Ej 
Szerokockranowy film szpiegowski o pracy | kilmow Animowanych przy WE. w 1 
kontrwywiadu NRD, o tych, którzy niejednokrot- | Warnie (Bulgaria) 1963 Barwny 
nie stawiają na karię swe życie, by udaremnić EDA EPA 
amerykańskie plany dywersji. Realizacja trady- | stiwalu w Oberhausen w roku 3] 
cyjna 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4i Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalsl (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graliczny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se- lel. 260205. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
redakcji), w Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
zedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Cen- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w, 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
wy — w. 285, dział zagra ny — w. 472, dzial graficzny - w. 274. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Rea 
archiwum. 
Mosfilm (ZSR), Wytwór: 


szuk, R. Sum 


chosłowacja), Hunnia 


(Francja), Columbia Metro-Goldwyn-Mayer (USA). 


torów Filmowych, S. Mo- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE:  Kirgizfilm, 


ilmów Fabularnych w Barrandovie (Cze- 
lm (Węgry), „Cjnemonde”, Unifrance Film 
A. Frontoni, Gala- 


FILM 


TYGODNIK 


pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-10004. 
Fgzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy £ Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 26.VI1.1965 r. Zam. 1032, E-14 
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Festiwal moskiewski został już za- 
kończony. Rozdano nagrody, goście 
rozjechali się do domów. © filmach 
festiwalowych pisze nasz korespon- 
dent red. Jerzy Peltz na str. 12—13; 
wyniki podajemy na str. 2, a nagro- 
dzony Grand Prix film „20 godzin” 
omawiamy na str. 3, Oto kilka zdjęć 
najpopularniejszych uczestników tej 
wielkiej imprezy: 


Francuska aktorka Marina Vlady uczestniczyła w pracach jury Nasze aktorki — AnnaCiepielewska i Ewa Krzy- 
żewska z kosmonautą Adrianem Nikolajewem 


